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Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
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Pierwsze lata porozbiorowe niemal zupełnie 
nieznane są dzisiejszemu pokoleniii. Historya 
pisana prowadzi czerwoną nić swej opowieści 
o ostatnich wypadkach publicznych w Polsce 
do wielkiej katastrofy upadku i tu ją urywa, 
zasłaniając oczy przed widokiem opłakanych 
losów, które po straszliwem rozbiciu przecho- 
dzić musiała każda z trzech części rozszarpa- 
nej ziemi ojczystej. Najwięcej jeszcze mamy 
wiadomości o tych ziemiach, które otrzymały 
później nazwę Królestwa Kongresowego, naj- 
mniej zaś a prawie nic nie wiemy o pierwszych 
kolejach porozbiorowych Galicyi. 

W żadnem z dzieł naszych historycznych, 
traktujących o ostatnich latach XVIII stulecia, 
w żadnem z tych nawet, które specyalnie zaj- 
mują się dziejami porozbiórowemi , nie znajdu- 
jemy dokładnego, na szczegółach opartego 
skreślenia stanu Galicyi w najpierwszych la- 
tach jej „rewindykacyjnego" istnienia. 



VI 

Nieoszacowany materyał do smutnej a cha- 
otycznej historyi tej prowincył zawierała w 
sobie tradycyjna opowieść jiaszych dziadów, 
ale niestety wątek jej zaginął już dzisiaj. 
Owe niesłychanie charakterystyczne i cieka- 
we podania z pierwszych chwil gospodarstwa nie- 
mieckiego w tej części Polski, przez niko- 
go nieprzechowane w pamięci a nie spisane 
nigdy, poszły do grobu wraz z świadkami 
smutnego rozbicia. To, co zostało a przystęp- 
nem jest dla ciekawych, składa się z kilku 
wzmianek pamiętnikowych, z zapisków jakie- 
goś nudzącego się szlachcica, jak np. pana 
Ewarysta Kuropatnickiego , Kasztelana Bełz- 
kiego, z drobnych szczegółów rozrzuconych 
po raptularzach i Silvae rerum ^ dalej z Pillie- 
rowskiego Intelligenzhlattu , z olbrzymiego sto- 
su Gesetzsammlungu , a w końcu z nielicznych, 
szczęśliwym jakimś trafem zachowanych lub 
skopiowanych aktów ministeryalnych i gu- 
bernialnych, które niewiadomą drogą dostały 
się do niektórych naszych zbiorów publicznych. 

Sto lat włcLŚnie mija , odkąd w liczbę pro- 
wincyj austryackich weszła pod tytułem Kró- 
lestw Galicyi i Lodomeryi nasza prowincya, 
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biedna ofiara najrozmaitszych eksperymentów 
biórokratycznych , o której pisał współczesny 
jej powstaniu Karpiński: 

* Po wesołej w Polsce chwili 
Juźeśmy prawie wkro.czyli 
W kraj , gdzie śmiać się zapomniano , 
I gdzie płakać zakazano ! 
W kraj pełny uniwersałów. 
Wiecznych prawnych foljałów 
I kursoryj, instruktarzów, 
Ostrzeżeń i cyrkularzów 

I właśnie po stu latach, z tej tylko pisanej 
plagi, na którą się zżyma autor sielanek, z 
tego bezliku biurokratycznych aktów, można 
wyrobić sobie jakie takie wyobrażenie o po- 
czątkach galicyjskiej historyi. 

Może kto obdarzy nas kiedyś zupełną hi- 
storyą tej prowincyi polskiej, historyą, która 
w wysokim stopniu byłaby ciekawą i poucza- 
jącą, bo objęłaby obraz ciężkiej walki o byt, 
o ideję polską, o zachowanie narodowego cha- 
rakteru przed przeważnym naciskiem najnie- 
przyjaźniejszych niekiedy wpływów — ja po- 
przestaję tylko na kilku pomniejszych obraz- 
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kach, które dziś właśnie, kiedy docze 
się smutnej stuletniej rocznicy 
nie będą może obojętne dla publicznoi 



W Grudniu 1871 r. 
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w pierwszych dniach grudnia roku 1773 szlachta 
Galicji „rewindykowanej", która w owym czasie 
zaledwie miała rok istnienia, we wszystkich oko- 
licach kraju, dążyła do miast dystryktęwych, do- 
kąd zawezwali ją pod wszelkiemi moźliwemi ry- 
gorami panowie dyrektorowie. 

Nie była to niestety podróż wesoła. Nie głośno, 
butnie i bundziuczno, z gęstą miną i szablą przy 
pasie, jak tak niedawno jeszcze na ostatnie sejmi- 
ki, ale milczkiem, posępnie i z ciężkim frasunkiem 
w sercu odbywała ją szlachta, wczoraj jeszcze 
wolna i polska, dziś galicyjska... Nie odbywano 
też podróży tej z własnej ochoty i dla pięknych 
oczu Niemca, który się zwał c. k. Districts-Dy- 
rektorem, ale z gorzkiej konieczności. 

Na kilka dni przedtem zjawił się w każdym 
dworze i dworku szlacheckim woźny dystryktowy 
i wręczał pismo złowrogie, a w piśmie tem pdwo- 
ływali się Niemcy na tuzin patentów i pół tuzina 
cyrkularzy, np.kazując, aby na dzień oznaczony 



„pan Polak" stawił się nieochybnie do dystryktu, 
jeźli mu miła kieszeń i spokój domowy. 

Podczas gdy tak biedna szlachta z kwaśną miną 
wybierała się w drogę, pan Districts-dyrektor nie 
próżnował także. Nie dość, że Niemczynie palce 
popuchły od nieskończonej pisaniny, nad którą 
kilkanaście dni przedtem siedział, ale nadto teraz, 
w samem oczekiwaniu panów szlachty, nie mało 
miał do czynienia. 

Zjazd był ważny i wymagał nadzwyczajnych 
przygotowań. Pan Districts-dyrektor kazał się gła- 
dziutko ogolić, wypudrował przepysznie perukę i 
harcop spleciony świąteczną przewiązał wstążeczką, 
ubrał się w długi frak mundurowy i ćwiczył się 
dzień cały w układaniu twarzy w najpoważniejsze, 
najuroczystsze fałdy, jakich kiedykolwiek wyma- 
gać mogła btc f. f. Slmt^tnłene 

Tymczasem budynek urzędowy myto zawzięcie, 
a dwugłowego orła, który nad nim czarne rozpo- 
ścierał skrzydła, strojono w zieloną choii;ię. Co 
więcej, pan Districts-dyrektor po raz pierwszy zmu- 
szonym był wypytywać się pilnie, jakie wina 
szlachta jego dystryktu pija najchętniej, i jakie po- 
trawy najmilsze są „rewindykowanemu" polskiemu 
żołądkowi? Zgoła uroczystość wielka miała się od- 
być w stolicy dystryktu. 

Uroczystością tą był wybór deputatów do zło- 
żenia przysięgi wierności poddańczej, alias ^^Homma- 
gium^' alias „gib ber Untcrt^anS* unb SafaUen Jreuc''. 



Choć jej grzeczne przyjęcie zgotowano i jeść na- 
wet dać miano, wiedzi^-ła szlachta, że czeka ją pó- 
źniej smutna bardzo czynność. Zabór, z początku 
kordonem tylko upozorowany, później na tytułach 
korony węgierskiej oparty i pięknie „rewindy- 
kacją" ochrzczony, miał teraz otrzymać ostatnią 
sankcję , bo sankcję samego ludu. Galicja miała 
składać hołd poddaństwa austrjackim rządom — a 
to co się właśnie miało odbyć w dystryktoVefn 
mieście, było pierwszym aktem całego ceremonjału. 

Nie wątpię, że nie będą dziś obojętne szczegóły 
tego aktu , którym prowincja nasza , mianowana 
królestwem Galicji i Lodomerji, zniewoloną została 
złożyć przysięgę wierności nowym rządom.' Szcze- 
góły te nie są znane, a są tem ciekawsze, że na 
urzędowych wyłącznie datach oparte. 

Rząd austrjacki zamierzał pierwotnie zaraz po 
faktycznem zajęciu dzisiejszej Galicji nakazać mie- 
szkańcom jej złożenie przysięgi wierności i pod- 
daństwa. Bezpośrednio po fizycznem objęciu kraju, 
miało nastąpić objęcie jego moralne. Przeciw temu 
planowń podniosły się atoli głosy w łonie samego 
rządu. Złożono komisję i postawiono jej pytanie, 
czyli nie wypada wymagać przysięgi natychmiast, 
na które to pytanie odpowiedziano przecząco. 

.Pytanie to — mówi „ber allcruntcrt^aiiigfte ^mdjt" de 
d'dto () Sepł. 1772. — pytanie to ma ważne powody 
za sobą i przeciw sobie. Za sobą ma wiele przy- 
kładów, które dowodzą, że przy wielu podobnych 



sposobnościach hołd połączony był natychmiast 
z objęciem w posiadanie. Przeciw sobie ma zaś 
tę ważną wątpliwość, że się tym sposobem podda- 
nych, nie uwolnionych jeszcze od dawnych swych 
powinności przez poprzedniego monarchę, faktycz- 
nie do perjurium zmusza, i że taki przymusowy, 
krzywoprzy siężny hołd (cinc foI6c gcpungcnc, 
metnctbfgc $flt4t) według wszelkiego prawa, żadnego 
obowiązku sumienia za sobą pociągać nie może, 
na czem przecież właściwie i głównie skutek przy- 
sięgi polega ; że zatem tym sposobem popełniałoby 
się czyn, ważne wątpliwości nastręczający, nie o- 
siągając mimo to celu takiego czynu", (i) 

Jeżeli jednak bezpośrednie wymaganie hołdu 
wierności i poddaństwa wywołało takie skrupuły, 
pomyślano później 6 tem, aby odroczenie tego hoł- 
du nie było przeszkodą w faktycznem rozgospo- 
darowaniu się w zabranych ziemiach. „Oprócz te- 
go — rozumuje dalej sprawozdanie cytowane po- 
wyżej — nie jest hołd tak samo jak koronacja ża- 
dną esencjonalną częścią (fdn effcnticDc^ Stud) do u- 
gruntowania z jednej strony władzy, z drugiej zaś 
strony, poddańczej uległości (ber untert^vlnigen Unter« 
iDurfigfcit). Hołd taki jest tylko jej symbolem i ze- 
wnętrznem potwierdzeniem. Z czego wypływa, że 
wszystkie acta supremi dominii i udzielnego zwierzch- 
nictwa wykonywane być mogą tak przed hołdem, 
jak po nim, zatem zdaje się, iż nie istnieje przy- 






czyna, któraby wymagała spiesznego złożenia, rze- 
czonego hommagium.^ (2) 

Rząd przychylił się dó tych argumentów, i dla 
tego też, nie czekając przysięgi wierności, rozgo- 
spodarowano się wygodnie w nowej prowincji. Do- 
piero, gdy władza rządów austryackich faktycznie 
wesoła w życie, gdy p. gubemialrath Koczian 
zorganizował administracyę i pozaprowadzał dy- 
strykty i kapitanaty , wzięto się do urządzenia 
hommagium, Z instrukcyi, udzielonej w tym celu dnia 
18. listopada 1773 r. dyrektorom dystryktów, (3) i 
z drukowanych patentów, dadzą się zebrać nastę- 
pujące szczegóły tej czynności: 

Na termin hołdowniczej przysięgi oznaczono dla 
kraju dzień 29. grudnia rok 1773. Akt cały od- 
bywał się klasami. Klas ustanowiono pięć: 

i) Kler (regularis i saecularis). 

2) Szlachta, mianowicie possessionata, 

3) Miasta. 

4) Miasteczka i wsie. 

5) Gminy żydowskie. 

Wszystkie te wyliczone klasy składać miały 
przysięgę (ben 6ib ber SafaKen* iinb Hntertjion^treuf) je- 
dnego i tego samego dnia, częścią we Lwowie, 
częścią po dystryktach. Naprzód już tedy sporzą- 
dzili dyrektorowie dystryktów dokładne spisy szla- 
chty, duchowieństwa , miast , wsi i kahałów żydo- 
wskich. Patent cesarski, wydany w sprawie skła- 
dania przysięgi, rozrzucono w niezliczonych e^zein^ 
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plarzach po kraju, rozlepiono po miejscach pu- 
blicznych, głoszono^ po urzędach i z ambon ko- 
ścielnych. 

Co do duchowieństwa trzymano się nastę- 
pującej reguły : Znakomitsi dygnitarze kościelni, do 
których liczono arcybiskupów, biskupów, prałatów, 
dziekanów kapitulnych, opatów, prowincjałów za- 
konnych i pełnomocników zakonów żeńskich, skła- 
dali przysięgę wierności za si6bie i za wszystkich 
swoich podwładnych we Lwowie. Biskupi, którzy 
mieli siedzibę swoją poza granicami Galicji, a któ- 
rych dyecezya częścią do Galicji należała , byli 
wolni od obowiązku przysięgi. Za to jednak du- 
chowni galicyjskiej części ich dyecezji składali przy- 
sięgę u dyrektora swego dystryktu, i podpisywali 
ją nadto de individuo in indwiduum , jak tego in- 
strukcya wymagała. 

Ponieważ główną treścią tego wspomnienia jest 
akt przysięgi, złożonej przez s,zlachtę, a zatem, 
aby nie przerywać dalszego toku opowiadania, rzu- 
cimy zaraz na tem miejscu kilka szczegółów co do 
sposobu, w jaki składały hołd wierności i poddań- 
stwa miasta, miasteczka, wsie i kahały żydowskie. 

W dzień oznaczony, ' którym , jak to już wiemy, 
był dzień 29. grudnia, zbierały się gminy nie w 
mieście dystryktowem , ale w najbliższem miejscu, 
ku temu wygodnem. Spędzano tedy całe gminy 
na oznaczone miejsca, nie czyniąc żadnego wyją- 
tku^ jfdyż instrukcja wyraźnie opiewała: aRe 3)Jtt» 



gitcber ber ©emetnbe ojnc Slii^na^me, - o^iie auĄ tio(^ ba^ min* 
bejłc Snbioibuum 511 iibergcl^en. * 

Przełożeni gmin miejskich i mandatar jusze prze- 
wodniczyli tym zgromadzeniom. Przysięgę poprze- 
dzała przemowa do ludu, w której podnoszono 
znaczenie aktu i straszliwemi barwami malowano 
zgubne skutki niewierności. Instrukcya, wydana do 
dyrektorów dystryktu nakazuje , aby zgromadzo- 
nym oświadczono: ^k SSerHnbung M Untcrt^an^ gcgen 
fefncn fianbc^furften ift einc u^noer6rfi^lic&c imb tkiifrc CflłcŁt 
bie nii}t o^ne W gropte Selctbigung ®otM, ber tn ber giniifel 
ber gibe^fortnel jum 3c«9cn angcrufen jrirb, noc6 o^ne Serlc^ung 
ber naturltc^en CfllĄften iłbertroten mcrben fann, ber alfu bamiber 
Jianbelt tege^et ba^ yerabfc^eueiibe fiajłer be§ SKeineibe^, un^ oer* 
tDirfet ben SSerlufł ^ab' unb ®ufź, aiid^ nac^ Umftanbeu fdnci* 
8elfen« feKfteng .... 

Gdy w myśl tej formułki przemówiono już do 
ludu, właściciele wsi sami lub ich mandatarjusze 
odczytywali rotę przysięgi, a tłum powtarzał, pod- 
niósłszy prawą rękę do góry. Dla ormian i żydów 
koniec roty był odpowiednio zmieniony. Następnie 
z odbytego aktu spisywał się dokument , J^tóry 
podpisywali właściciele wsi lub ich mandatarjusze, 
i trzech najstarszych kmieci z gromady. Dokumen- 
ta takie adsyłano do Wiednia, bamtt— jak się wy- 
raża instrukcya — folie ju unDergefH^en 3lnben!en imb Sc» 
mtó ber Cfitc^it ber gMtjifc^en Itntert^anen nnfbel^alten werben 
tSnmn. 
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Powróćmy teraz do odświeżonego, wym; 
przystrojonego świątecznie gmachu dystrykt 
do pana dystryktsdyrektora, opatrzonego \ 
stkie widome oznaki swej c. k. godności 
szlachty, zgromadzonej na wybór deputatów 
wotnie rząd zamierzał zwołać wszystką i 
osiadłą do Lwowa i tu od niej odebrać pr: 
Obawiano się jednak nie tylko kosztów, a 
mego zjazdu tylu tysięcy szlachty, pełnej 
animuszu, buty i żalu za utraconą ojczyzną 
tego też odstąpiono od tego zamiaru, a . 
magialny odbyw^ał się w ten sposób , że s 
zgromadzona po dystryktach, wybierała 
deputatów. Ci deputaci dystryktowi zjeżd 
w cyrkule i z łona swego wybierali znowu 
deputatów, którzy już wprost udawali się d 
wa i tam imieniem Galicji składali przysięg 
daństwa i wierności. ^ 

Przyznać należy Niemcom, że obmyślają 
tę ceremonię , usiłowali uwzględniać zwyc 
nawet słabostki szlachty. Czynili to głównie 
snym interesie, obawiając się dać powód d 
burzliwych. Dyrektorowie dystryktów i ka 
wie cyrkułami mieli nakaz traktować teg 
zgromadzoną szlachtę z najsłodszą grzeczne 
a aby nie W3nvołać waśni sejmikowej mię( 
mymiż członkami zjazdu, nie zapomniano n 
drobnych rzeczach formy. I tak n. p. zakaża 
jrektorom dystryktó^y odbieracz od szlachty 



II 



według abecadłowego porządku imion, zapewne 
w przewidywaniu,, że mogłoby to dać powód do 
niejednej urazy. Według stopnia dygnitarstw pol- 
skich nie wolno było głosować, bo nowy rząd dy- 
gnitarstw tych nie uznawał ; kazano tedy rozstrzy- 
gać losowi. W dwojaki sposób odbywało się tedy 
głosowanie, albo szlachta wotowała kartkami, albo 
też każdy szlachcic rzucał kartkę z swem imieniem 
do urny, a następnie urzędnik dystryktowy wyj- 
mował kartkę po kartce i porządkiem tak wylo- 
sowanych imion szlachta głosowała ustnie. 

Nim atoli odbył się taki wybór deputatów, miał 
p. dyrektor mowę do szlachty. W najobszerniej- 
szym pokoju dystryktowego zabudowania umie- 
szczono ławki dla szlachty, a na przeciw ustawio- 
no krzesło dla p. dyrektora. 

Gdy się już ^wszyscy zgromadzili , zasiadał pan 
districts-dyrektor na krześle in facie łotius concnr- 
sus Nolilium, a za nim stawał pisarz dystryktowy, 
władający językiem polskim. Pan dyrektor doby- 
wał mowy nadesłanej w tym celu j)on Obcn, i sie- 
dząc, czytał ją w tekście łacińskim. Mowa ta opie- 
wała jak następuje w dosłownym przekładzie pol- 
skim : 

„Dzisiejszy wesoły dzień, w którym mam ho- 
„nor i przyjemność, oglądać całą szanowną 
„szlachtę powierzonego memu zarządowi naj- 
„ miłości wiej dystryktu , daje mi zarazem spo- 
„sobność, oświadczyć szlachetnemu zgromadzę- 
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„niu na mocy rozdzielonych i ogłoszonych juź 
„w dystrykcie patentów, jako w skutek najmi- 
„łościwiej przez Jego ces. Apostolską Mość za- 
„ rządzonego homagium wszyscy obecni pod 
„Najwyższą opiekę monarszej miłości i tróskli- 
„wości przyjęci być mają, i jako szlachetne 
„zgromadzenie w celu złożenia hołdu wylDrać 
„ma lia dniu dzisiejszym z swe^ łona dwóch 
„deputatów, którzy jako pełnomocnicy na wy- 
„bory w c. k. urzędzie cyrkularnym w N. N. 
„dnia 9. grudnia ann. curr, stawić się mają, i 
„znowu razem z deputatami reszty dystryktów 
„z pośród siebie sześć osób wybiorą, które za 
„siebie i za wszystkich mieszkańców cyrkułu 
„kondycyi szlacheckiej dnia 29. grudnia przy- • 
„sięgę hołdu i wierności płożyć są obowiązane. 

„Pocieszający widok Nąjwyiszej c. k. opieki 
„nie pozwala mi wątpić, że szlachetne zgroma- 
„dzenie skłoni się z równą ochotą jak czcią do 
„wyboru dwóch deputatów z tego dystryktu w 
„celu złożenia hołdu, i że będę w stanie donieść 
„o tej gotowości i uległości Najwyższej Władzy 
„ku Waszej własnej i mojej niemniejszej satys- 
„fakcyi." * 



Gdy p. dyrektor odczytał tę przemowę w języ- 
ku łacińskim, powtórzył ją pisarz za nim stojący 
w języku polskim, i nastąpiło zaraz głosowanie. 
Z dokonanego wyboru spisywał się dokument, któ-» 
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ry opatrzony podpisami wszystkich zgromadzo- 
nych, służył zarazem wybranym deputatom za peł- 
nomocnictwo do ich dalszej misji. Nieco niżej wy- 
każemy, o ile wystawianie podobnych pełnomoc- 
nictw posłużyło szlachcie za sposobność do obja- 
wienia swych żądań i poczynienia zastrzeżeń — teraz 
zaś wspomniemy jeszcze krótko o gościnnym epi- 
logu całej dystryktowej ceremfonii. 

Epilog ten stanowiła uczta, którą każdy dyre- 
ktor dystryktu z nakazu rządowego zgromadzonej 
szlachcie z funduszów, w tym celu otrzymanych, 
wyprawić musiał. „5Ba§ Bcc anbcren ^ulbigung^fSflcn fle* 
n)6|inli(^ itnb anftanbłg \\i, iagt ftc^ in eincm neu aqutrirt unb 
rej)inbi3irtcm Sanbe ntd^t ocrmeiben" — utrzymywała in- 
strukcya polecając ugoszczenie szlachty. 

„Na czem to ugoszczenie ma polegać — mówi 
dalej instrukcya — nie da się tak dokładnie ozna- 
czyć, ale 'musi ono być urządzonem w miarę naj- 
łaskawiej udzielonej na to sumy (na(ft ^roportion ber 
nUcrgnfibigft paffirten ©elbfumiiie) i według obyczaju kra- 
jowego, a nadto w teil sposób , aby uczta ile mo- 
żności dobry kształt miała, i ażeby szlachta czę- 
ścią przez samo uraczenie, częścią zaś przez przy- 
jazne przyjęcie i szczere zachowanie się c. k. dy- 
rektora zadowoloną się czuła i z ukontentowaniem 
do domu wracała." 
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Wiadomo, że szlachta galicyjska utraciwszy 
wolność i związek z resztą ojczyzny, szukała z po- 
czątku niejakiej pociechy w dobrem uprzedzeniu o 
ludzkości rządów austryackich i w szlachetnej opi- 
nii, jaką miała cesarzowa Marya Teresa, „pani bogo- 
bojna i dobrotliwa." W takich sangwinicznych na- 
dziejach umacniał szlachtę zakordonową przykład 
Węgier, które pod berłem Habsburgów używały 
narodowych swobód i politycznej wolności. Speł- 
nienia tych nadziei swoich oczekiwała szlachta pol- 
ska w Galicji z okazyi homagialnej uroczystości. 

Uroczystość ta dawała szlachcie pierwszą spo- 
sobność do zjazdów, dotąd najsurowiej wzbronio- 
nych , do wyrażenia życzeń , dotąd tylko jedno- 
stkowemi głosami objawianych , do wysłania dele- . 
gatów w końcu, którzy będąc legalną, przez sam 
rząd uznaną reprezentacyą kraju, mogli być tłu- 
maczami jego żądań. Wprawdzie homagium nie 
było składane u stóp samego tronu, jak się tego 
szlachta spodziewała i jak tego wymagała, ale 
na ręce namiestnika — zawsze jednak pora ta wy- 
dała się najstosowniejszą do objawienia życzeń 
kraju. 

Przyznać należy ówczesnej szlachcie galicyj- 
skiej, że wzięła się do tego dzieła z energją, z o- 
twartą śmiałością i słusznem uwzględnieniem po- 
trzeb, jeżeli nie całego kraju , to przynajmniej swe- 
go własnego stanu , który wówczas, jak o tem nie 
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należy zapominać , jedynym mógł być i był repre- 
zentantem polskości w Galicji. 

W każdym niemal dystrykcie- dodawano do 
aktu wyborów wyraz życzeń, a pełnomocnictwa, 
wydawane deputatom tak dystryktowym, jak cyr- 
kularnym, zawierały specyfikacyę punktów, któ- 
rych się od nowego rządu domagać byli obowiąza- 
ni. Było to smutne naśladowanie tak niedawnych 
jeszcze instrukcyj sejmikowych. 

Ale życzenia te wszystkie pozostały niestety 
życzeniami tylko. Nietylko, że niedoczekały się 
najmniejszego uwzględnienia , ale niedostały się 
nawet tam, dokąd je adresowano, do tronu. 

Między tronem a szlachtą stał pan guberna- 
tor hr. Pergen, człowiek wielce zręczny, umieją- 
cy z dyplomatyczną gładkością zapobiegać wszel- 
kim niedogodnym manifestacyom , znający do- 
skonale słabostki ludzkie i zdolny je wyzyskiwać 
z niepospolitym sprytem. Deputaci przybyli do 
Lwowa mieli złożyć homagium pod zastrzeżeniem 
swobód i przywilejów — a skończyło się na tem, 
że przysięgli poddaństwo na łaskę i niełaskę , idąc 
za radą hr. Pergena i jego polskich zwolenników, 
aby los szlachty i kraju pozostawić czułej troskli- 
wości samego rządu. 

Nie udało nam się wynaleźć, jak sformułowane 
były żądania szlachty w samym Lwowie, to jest 
przez deputatów cyrkularnych w stolicy razem 
zgromadzonych, mamy jednak przed sobą dwa 
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pełnomocnictwa, wydane deputatom, jed 
wyborze dystryktowym w Bóbrce, drug 
wyborze cyrkularnym w Stanisławowi 
bu tych pełnomocnictw możemy powziąć 
wyobrażenie o domaganiach się szlachty pi 
sobności hołdowniczej przysięgi. (4) 

Szlachta zebrana w dystryktowym mieści* 
ce , wybrała na delegatów do dalszych 
rów w C3nrkule dwóch obywateli: Fra 
hrabiego de Biberstein Trenibińskiego , S 
Potorzyńskiego , i, Franciszka hr. Uruskiegc 
rostę Guzowskiego. W pełnomocnictwie tem 
ta Bobrecka wyraża sześć żądań. Domaga 1 
pierw, aby przywileje, których szlachta p( 
dąmi Rzeczypospolitej używała, i nadal za( 
ne jej były (ąuatenus Nohilitas in suis antiąui 
rogativis, juribus ac privilegiis immunis cons 
ac protegatur)^ dalej prosi o ogłoszenie praw z 
ackich, aby wiedziała, czego przestrzegać 
dalej aby zatrzymano dawne prawa i spos 
rysdykcji, aby bez szkody szlachty uregul 
sprawę dóbr królewskich i aby przy nakł< 
podatków miano wzgląd na nieszczęścia i 
których prowincya doznała. 

Ważniejszem jest drugie pełnomocnictwo, ' 
ne na wyborach cyrkularnych w Stanisław 
na których rej wodził p. starosta Hrynio^ 
Ignacy Kościesza Golejewski. 
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Wybranymi zostali na deputatów do hom.agium 
w wymaganej liczbie sześciu następujący: Rafał 
Skarbek, Starosta Sołotwiński, Augustyn Uliński, 
regimentarz wojska Rzeczypospolitej, Ignacy Gole- 
jewski, starosta Hryniowiecki , Stanisław Oroński, 
chorąży Czernichowski, Piotr Chrzanowski, gene- 
rał, i Kajetan Dąbrow;ski, podwojewodzi halicki. 

Między postulatami, dołączonemi do pełnomoc- 
nictwa dlą deputatów, najważniejszą jest prośba, aby 
rząd nadał szlachcie te same prawa i przywileje, 
jakie posiada szlachta węgierska. Szlachta Sta- 
nisławowska oparła się tu na samym patencie 
rewindykacyjnym, który zabór Galicyi usprawie- 
dliwiał prawami korony św. Szczepana. 

Postąuam placuerił S. B. et ApostoUcac Majestati - 
mówi akt szlachty stanisławowskiej — hanc nostram 
provincŁam Regno Hungariae adjungere, ut iisdem 
nos ornet Privilegiis atąue Huńgaricis confirmat Prae- 
rogativis, III. Deputati praecandi honorem habeant..,''{s) 
Punkt ten był zdaje'' się także główną osią żądań 
deputatów zgromadzonych we Lwowie, jak to wy- 
płyiva z wzmianek hr. Pergena, zawartych w spra- 
wozdaniach, której poniżej podajemy. 

Szlachta stanisławowska dopominała się nadto na 
podstawie tych samych węgiersko-r e windy kacyj- 
nych argumentów, aby — ąuoniam gens nostra nunc 
in Dominio S, C, R. Majest, existens videtur quasi ex- 
cendere Regnum Hungariae — aby z tego powodu 
zniesione zostały opłaty cłowe między Węgrami 
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a Galicją. Uprasza także szlachta , aby 
zostawione zostały na tej samej stopię 
je rząd austrjacki za3tał w zabranym 1 
dawne przyivileje i wolności szanowai 
wano. 

Z takiemi mniej więcej żądaniami wy 
siały i inne cyrkuły swych deputatów 
gium. Na dniu 29. grudnia zaprzysięg 
galicyjska wierność i poddaństwo rządo 
kiemu we Lwowie, tak jak je równo 
przysięgły wsie, miasteczka i miasta u 
Ciekawym będzie zapewne dla czy te 
imion tych obywateli, którzy w składai 
gi reprezentowali szlachtę, a więc jak 1 
sy, kraj cały, bo całą jego iriteligen 
Nie udało nam się zestawić komplet 
deputatów homagialnych , rejestr bow 
mieliśmy do dyspozycyi, znacznie był us 
Zebraliśmy tylko 25 imion a było ich 42 
z wszystkich siedmiu cyrkułów po sześ 
tów wybierano. 

Oprócz nieznanych autorowi 1 7tu , sl 
przysięgę następujący magnaci i szlach 
Franciszek Biberstein hr. Tren 
Franciszek Stadnicki (chorąży poc 
Stefan HordyAski (podstoli żyd 
lwowski sędzia grodzki), 

Ignacy Morawski (generał W. Ks 
Andrzej Rzeczycki (starosta rzecz 
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Franciszek Skorupka Padlawski (?) (podko- 
morzy lwowski), 

Hrabia Józef Ankwicz, 

Hr. Morsztyn, 

Szembek, 

Wyko wski, 

Szczepan o ws ki, 

Hr. Jan Kanty Ankwicz, 

Hr. Potocki, 

Ł ę t o w s k i, 

Hadziewicz, 

Taczycki (?), 

Rafał Skarbek (starosta sołotwiński), 

Augustyn Uliński (regimentarz), 

Stanisław Orański (chorąży czernichowski), 

Piotr Chrzanowski (generał-adjutan ), 

lgnący Gołej ewski (starosta hryniowiecki) , 

Kajetan Dąbrowski (podwojewodzi halicki), 

Michał Bujno (generał-adjutant Kr. JM.), 

Hyacynt Roszyński (skarbnik trocki), 

Joachim Pawłowski (podstoli lubaczowski). 



Bardzo ciekawym epizodom jcałej ceremonii ho- 
jnagialnej była ta okoliczność, że nie tylko przy- 
sięgali wyżsi panowie, ale że przysięgać musiał 
hołd i poddaństwo także — sam król Stani- 
sław August! 
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Do tylu upokorzeń haniebnych, któremi przy- 
płacić musiał niedołęztwo swe i lekkomyślność 
ostatni król polski , należało i to , że hr. Pergen 
wymagał koniecznie aby Stanisław August za do- 
bra posiadane w zabranych przez Austryę ziemiach 
polskich, składał przysięgę wiernopoddańczego hoł- 
'du ! . . . OczyiYiście nie wymagał p. gubernator 
.przysięgi osobistej, ale uparł się przy tem, aby 
króla w tej sprawie zastąpił osobny pełnomocnik. 

Król mocno się temu opierał i żalił się przed 
pełnomocnikiem austryackim w Warszawie br. Re- 
vizkim, prosząc go, aby pośrednictwem swem o- 
szczędził mu tej upokarzającej przykrości. Bar. Re- 
vizki istotnie udawał się do hr. Pergena, który 
jednakże od wymaganej formalności nie odstąpił, 
choć ją bardzo złagodził. 

„Zapytywałem — pisze hr. Pergen do kancle- 
rza państwa księcia Kaunitza pod datą 24. grudnia 
1773 — jak się mam zastosować w sprawie homa- 
gium względem Jego Król. Mości, tymczasem dał 
. mi Baron Rewizki do poznania kłopot króla, który 
nie uważa tego za godne siebie, składać przysię- 
gę wierności. Uważałem tedy za moją powinność, 
do tego ministra napisać' załączone, z ostentacją 
zredagowane pismo" (auf ctnc ofłenffWc 3lrt eingeri^tetc^ 
©(^rciben). 

List ten hr. Pergena do barona Revizkiego, zre- 
dagowany umyślnie tak , aby go król mógł cz3rtać, 
podajemy w dosłownym przekładzie z francuzkie- 
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go języka. Z ciekawego tego listu dowiemy się 
zarazem , do jakich rozmiarów zredukowana zosta- 
ła wymagafia formalność wierhopoddańczej przy- 
sięgi. (6) 

„Dowiaduję się z listu, który miałem zaszczyt 
„odebrać dnia ii. b. m. od W. Pana — pisze hr. 
^Pergen do Revizkiego pod datą i8. grudnia 
„1773 — o powodach, które Jego król. Mość fSa 
„Majeste le Moi) przytacza , aby był uwolnionym 
„od homagium. Mogło to łatwo ujść uwagi tę- 
„go dostojnego monarchy (a ceł augustę Prince), 
„że najwięksi Monarchowie nie robią żadnych 
„trudności w składaniu hołdu przez swych peł- 
„nomocników i występują nieraz w roli waza- 
„lów innego monarchy, daleko mniej udzielne- 
„go niż oni sami; Najj. Cesarzowa sama się znaj- 
„duje w podobnym przypadku. Atoli, przecież 
„się wydaje, że monarcha tak wielki zarówno 
„przez swą koronę jak przez swe przymioty 
„(un si grand Prince et par sa couronne et par 
^ses ąualites) zasługuje na uwzględnienie nawet 
„w wypadku, gdzie chodzi tylko o zapewnienie 
„mu jego praw i spokojności; mniemam, że 
„jego pełnomocnik mógłby tu w każdym razie 
„ przybyć z umocowaniem, gdyż do tego cza- 
„su, o ile się spodziewam, otrzymam instrykcyę 
„od mego dworu; może nadejdzie dyspenza, 
„czego ja jednak wyobrazić sobie nie mogę, 
„gdyż takie hołdy są w używaniu między pa- 
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„nującymi. Jeżeli dwór mój upierać s 
^Jego król. Mość może być całkiem, 
„albowiem monarchowie wiedz4 dobrze 
„ni sobie i swojej godności , gdyż im a 
„na tern zależy, aby tej godności i 
„biano." 

„Jeżeli przeciwnie nie otrzymam fa 
„strukcyj, pełnomocnik króla Jego M- 
„pozostać (przy uroczystości homagial 
„becnym, a to pod pozorem słabości 
„dać publiczności powodu do podejrzef 
^król znajduje jeszcze trudności w uzna 
„sięgi Galicjan, poddanych Cesarzowe 

„Muszę tu dodać, że komisarze lub 
„wie muszą w każdym razie nie tyli 
„przysięgę za swe osoby, ale także zj 
„wszystkich tych, którzy potrzebni s 
„patentów Najj. Cesarzowej do podpi 
„kutnentów przysięgi. Z tej to właśi 
„czyny upraszam W. Pana postarać 
„aby rządca dóbr Jego' król. Mości ze 
„zwłoczhie poinformowanym w tej sp 
„to z powodu, aby jego poddani n 
„narażeni na jaką egzekucyę, gdyż t 
„łałoby zgorszenie w całej okolicy." 
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Uporawszy się z tym epizodem powracamy do 
szlachty zgromadzonej we Lwowie. Mówiliśmy nie- 
co wyżej, że żądania deputatów nie zostały nawet 
przed tron zaniesione, tak je gładko i zręcznie u- 
sunąć i szlachcie z głowy wybić potrafił guberna- 
tor Pergen. Z sprawozdań cyrkularnych i dystryk- 
towych wiedział już naprzód hr. Pergen, z jakiemi 
żądaniami przybędą do Lwowa hommagialni de- 
putaci. W piśmie do ks. Kaunitza pod datą 24. 
grudnia wspomina już hr. Pergen o tern następu- 
jącemi słowy: (7) 

„Tymczasowo w sprawie tego aktu - (homa- 
„gium) tyle mam tylko do powiedzenia, że mi 
„jest wiadomo, jako deputaci lwowskiego cyr- 
„kułu jako też i bełzkiego instrukcye otrzymali, 
„w których im nakazano, stawić przedemną ta- 
„kie żądania, które z monarchicznemi rządami 
„żadną miarą pogodzić się nie dadzą i dla tego 
„też w kłopot ({n Serlegen^eit) wprowadzić mogą." 
„Pochodzi to jedynie z zakłóconego spokoju 
„umysłów mieszkańców {^on ber untcrtro^cnen ®c» 
„mut^^Beru^figuna bet 'Sńm^nęt', ale będę się starał 
„tymczasem i nie biorąc przytem publicznie o- 
„sobistego udziału (o^nc babci ju crfc^etnen) zniwe- 
„czyć te zamiary; w każdym zaś razie dam ta- 
„ką odpowiedź, która im odejmie rozpowsze- 
„chnioną tu od niejakiego czasu nadzieję otrzy- 
, mania rządów na wzór węgierski (noch bem ^un» 
„iati\ijm gup wgicret p werben) i uzyskania przy- 
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„wilejów tamecznej szlachty, a która (odpo- 
„ wiedź) Jej Ces. Mości wolność działania po- 
„ zostawi." 
Pan gubernator dotrzymał słowa najzupełniej. 
„O^nc babei pctfonlf^ ju erfci^eincn/ umiał usunąć zrę- 
cznie wszystkie żądania, któreby mogły być rzą- 
dowi niewygodne. — Jak już wspomnieliśmy u gó- 
ry, hr. Pergen posiadał wiele zręczności, a miał 
do czynienia z szlachtą, nieznającą się na war- 
tości ładnych słówek i grzecznych perswazyj. Przez 
zręczne wyzyskanie złych i dobrych stron szlachty, 
Pergen znalazł wśród niej wielu zwolenników, 
którzy sami przeprowadzali jego zamiary. Mówi- 
my przez wyzyskanie złych i dobrych stro 
gdyż istotnie pod politycznym względem grzes2 
no u nas jeszcze więcej może zaletami niż wad 
mi charakteru. Takiemi szkodliwemi zaletami 
wały dobroduszna pochopność do zaufania, 
wność wrodzona charakteru, nie przypuszc 
w drugim przewrotności, bo sama jej nie z 
i poczciwy posłuch dla namów, maskowany 
brem publicznem. Przymioty te pod wzglęc' 
śle moralnym są zaletami, ale w polityc 
osobną posiada moralność, i w której 
zbrodniami, wiele nam narobiły szkody 
jednakże należy, iże w niemałej mierze 
panu gubernatorowi lekkomyślność i pr 
których magnatów. 

Jak się wyśmienicie wywiązał hr. "' 



.^1 ! ł T " *' ' "^td^"^ -^Bł^i^iPi^ilW*— ^pM^*^^— i^^P— T»^^l^'<W^«MW>^^— ~— — i^i**'!^ I M ■*— — ^1— B^ł 
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go zadania, i jak umiał sobie pozyskać stronnic- 
two między szlachtą , dowodzi najlepiej pismo jego 
do kanclerza, księcia Kaunitza, z dnia 7. stycznia 

« 

1774, pismo niezmierne ciekawe, które rzwa świa- 
tło na ówczesne społeczeństwo. Dokument ten tak 
jak go mieliśmy przed sobą, był w kilku miej- 
scach (u dołu każdej karty) nadpsutym, i dla tego 
też kilka ustępów jest niezupełnych i kilka imion 
braknie. (8) 

Oto dosłowny tekst tego arcyciekawego listu w 
przekładzie z niemieckiego języka: 

„Jaśnie Oświecony, Jaśnie Wielmożny książę 
„i łaskawy Panie! (Surd^Iau^ttg ^o^flcBorencr 9tc{(^«' 
„f&x% gnflbiflcr $err). 

„'Donosiłem W. Ks. Mości ostatnią pocztą naj- 
„posłuszniej o wszystkich okolicznościach, które 
„się przydarzyły przy wręczaniu desideriorum 
„ze strony deputowanych wszystkich cyrkułów 
„i jak sobie postąpiłem, aby wszystkie takie 
„des^ideria usunąć, któreby Jej Ces. Mości nie- 
„dogodnemi być mogły; tak, aby pod wzglę- 
„dem monarchicznego rządu zachowało się swo- 
„bodne ręce (fo baC mm in anfejung timi monar^if^en 
„®ous)ernement freic $finbc ^ah). 

„Dzisiaj czuję się obowiązanym wskazać W. 
„Ks. Mości tych, którzy się szczególnie odzna- 
„ czyli — ... (tu' braknie widocznie nazwiska) od- 
^znaczył się wszelką jnożliwą skromnością, ą 



^ą pii W VM 
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„chociaż jest jednym z najbogatszych szlachci- 
„ców w kordotóe i na terytoryum Rzeczypo- 
„spolitej bardzo znaczne dobra posiada, to prze- 
„cięż zachotvryivał się z najprzyzwoitszą sumisją 
„(mit M onpribigftcn ©oumif jton) i wskazy-wał in- 
„nym deputowanym skutki , które z podania 
„nierozważnych destdenoriMH powstaćby musia- 
„ły, i nadto we wszystkióm tern, czego od nie- 
„go żądałem, był mi zupełnie powolnym. 

„Drugim jest panTrembińśki, który za- 
„ pewne, aby sobfe pozyskać prawdźiwĄ zasłu- 
„gę u naszego najwyższego dworu i aby przy 
„sposobności prbmoćyj nie zostać zapomnia- 
„nyin , bardzo się odznaczył i autorem był o- 
„statniego krótkiego pisma, podpiisanego przez 
„większość. Jakoż istotni^e bardzo się trudził 
„(row er benn in ber 3:^at jitC fei^r ftearbettet), aby prze- 
„ szkodzić, iżby nie zostały podane żadne Ich 
„Cesarskim Mościom niewygodne (ultgelegen 15* 
„mcnbe) Desideria, coby także nie było stoso- 
„wnem. Zasługuje wiec on na najwyższe zado- 
„wolenie. 

„Trzecim jest p. Hordyński, tutejszy judex 
^casłrensis^ który według swego przekonania 
„twierdził, że w żądaniach (desideriis) kt&re punkt 
„za punktem były dyskutowani, i których on był 

„autorem,' nie zawierz się nic niewłaściwego, 

> .II 

„aió że przeciwnie miłem* to będzie wiedzieć, 
„czego właściwie żądają, i któte to desicleria 
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„sam wniósŁ' Zasługuje on za swe' dófirÓ za- 
„miary (fełner fluten ajfełniing Calbir) także na naj- 
„wyższe uwzględnienie. 

,', Czwartym między deput:owanymi j^st stary 
„szlachcic, nazwiskiem Skarbek, z bardzo sta- 
„rego domu i bardzo, bogaty, szwagier przeby- 
„ wającego w Wiednia hr. Rzewuskiego, 
„który (Skarbek) swą szczerą, publiczną moWą 
„do uspokojenia umysłów się przyczynił. 

„Piąty, niejaki pan Anchwicz (Arikwicz), 
„pierwszy deputowany z Wielickiego cyrkułu, 
„który, choć jeszcze młody, ale bardzo jest roz- 
„tropny, zachował się bardzo skromnie (fci^r 6e« 
„f4>cibeii), i także w swych rozmowach wykazy- 
„wać umiał w bardzo przyzwoity sposób ko- 
„rzyści monarchicznego rządu, jeżeli tenże, tak 
„jak pod naszymi najłaskawszymi monarchami, 
„sprawiedliwość z łagodnością łączy; a zatem i 
„on zasługuje przy tej sposobności na wzgląd 
„Najwyższy. 

„Szóstym jest niejaki Ha dziew icz, brat te- 
„go, który nie tylko przy wyborach posel- 
„skich w Sandomirśkiem województwie się od-, 
„znaczył, ale także sam jest obecnie posłem w 
„Warszawie. Zasługuje on w każdym razie na 
„najwyższe uwzględnienie (atterl^fi^ilc SHldfi^t) i na- 
„piszę o nim jeszcze z okazyi przyszłej poczty. 

„Siódmym jest niejaki p. Uli^ski, z' czer- 
„wonogrodzkiego dystiyktu, na,d' i^^k^ Pod- 
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„horce mieszkający, który całkiem ujęty 
„kaniem się z Najjaśniejszym Cesarzem , z >p? 
„ką możliwą gorliwością działał. 

„Jakkolwiek o żadnym z reszty delega 
„nic niewłaściwego (eł»a^ unanfłdnbtflc^) przyton 
„bym nie umiał, gdyż wszyscy respectuosi 
„zachowali, to przecież uważałem za obo 
„zek wymienić przedewszystkiem powyższy 

„Oprócz deputowanych odznaczył się hr 
„Kraj czy Potocki przez to, że nietyl] 
„zaniedbaniem własnych interesów, w naj 
„kszym pospiechu z Warszawy tu przyb 
„osobiście przy złożeniu przysięgi wierność 
„przytomnym, ale nadto, choć nie był deputc 
„nym, przyczyniał się z szczególną gorliwości 
„uspokojenia umysłów i przytaczał za przy 
„siebie samego , że mimo iż los Galicyi z( 
„rozstrzygniętym (ba bo(^ ba^ ©ort »Dn ©altjłei 
„malen bcdbirct fcie), rzeczyiviście od swego t 
„znaczne i w kordonie położone dobra Ta 
„pol kupił. 

„Szlachcic ten (Cavdlier) przypomniał mi 
„tej sposobności uczynioną mu obietnicę, 
„dług której miał zostać ces. król. tajnym r 
„z upuszczeniem taksy. Ponieważ na tem s 
„wielki zaszczyt zakłada (ba er fl(|! nun cine mM 
„®Ioire |iict)on ma^e), więc prosił mnie w zała 
„nej nocie, abym mu wyjednał tę oznakę 
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„wyższej łaski, którą z najuniżeńszem przyjmie 
„podziękowaniem. 

„Cały kler, tak regtdaris jak saecularis^ za,- 
„chował się z największą przyzwoitością i ule- 
„głością , a tutejszy arcybiskup, który sam mszę 
„celebrował i Te Deum odprawiał, odznaczył 
„się szczególnie swem przyzwoitem zachowa- 
„niem; ruski biskup i ormiański arcybiskup za- 
„sługują także na pochwałę, mianowicie ostatni, 
„który wielką łaską Jego Ces. Mości nadzwy- 
„czajnie jest rozczulonym, okazywał swą szcze- 
„rą dewocyę jak najlepiej. 

„Tych, którzy się po dystryktach i cyrkułach 
„szczególniej odznaczyli, ukażą w swoim czasie 
„sprawozdania i protokoły naczelników cyrku- 
„larnych i dyrektorów dystryktowych. 

„W każdym innym kraju dziwnie by wyglą- 
„dało, gdyby się przy takiej sposobności czyni- 
„ło także wzmiankę o płci Reńskiej (Bcicinctn 
„fold^en SaUe ^on betn @ef^Ie($t eintge !ReIbung tna^ett.) 

„W tych królestwach atoli, w których wpływ 
„jej, czy stopniem wdzięków czy innemi jakie- 
„mi osobistemi przymiotami, c;zy rozumem (®cijł) 
„używa kredytu, staje się potrzebą i o tem 
„wspominać. (Ustęp ten uszkodzony). 

„Z tego jedynie stanowiska, czuję się obowią- 
„zanym wskazać te damy, które na uwzglę- 
„ dnienie zasługują. 

„Znana już i tak W. Książęcej Mości z spra- 
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yi Wozdań barona . Re yizkieg-o hrabina Kos- 
„sakowska odznaczyła się bardzo według 
„relacyi naczelnika cyrkułu Niedermayera przy 
„wyborze deputatów, chociaż wybór ten nabrał 
„przy tern niejako cechy sejmiku (ble ®cjłalt cincr 
„2){ctfnc). 

„Tutaj odznaczyła się bardzo stara, od kilku 
„lat piarąliżem tknięta księżna Kantaku- 
„zena, która choć nie miesza się w sprawy 
^publiczne , u całego polskiego narodu nadzwy- 
„czajne zaufanie posiada; a osobliwie tutejszy 
„łaciński arcybiskup, ruski biskup i ormiański 
,, arcybiskup, jakoteż całe wyższe duchowień- 
„stw9 radzą się jej nawet w najważniejszych 
„sprawach. I przy tej sposobności i od pierw- 
„ szych chwil mego przybycia do Lwowa była 
„mi ona pomocną, i uwiadamiała mnie o roz- 
„maitych usposobieniach i wyrażeniach tutej- 
„szych narodowców (SloHpnalijłen). Przyczyniała 
„się ona do uspokojenia umysłów, które przy 
„zbliżaniu się tego dnia,, bardzo się potrwożyły 

i^\i^u^Uxn gemorben). 

„Nawet król polski i Warszawskie ministeryiim 
„pokłada w tej damie nie małe zaufanie , a po- 
„nieważ bardzo gorliwą jest także o dobro tu- 
„tejszych pod berłem Jej Ces. M. zostających 
„krajów, a zatem, gdy wieść nadeszła że król 
„z pruskim dworem o handel soli się układa 
„i z tego korzyści dla siebie ciągnąć zamyśla. 



„mówiła mi o tern, dodając, że widzi się zniewo- 
^loną odradzić to królowi, a gdy ją w tym do- 
„brym zamiarze utwierdziłem, byłem zdziwio- 
„nym, ujrzawszy wkrótce potem u niej odpo- 
„ wiedź króla w tej sprawie , którą to odpowiedź 
„in originali załączam. 

„Najdziwniejszą rzeczą jest przytem , że ta ko- 
„bieta, która gdyby była chciała, w tych roz- 
„ruchach (in biefcn %xmW\\) zbogacić by się była 
„mogła, z sprzedaży małego starostwa i na bar- 
„dzo małej stopie żyje, a to tak, że ponieważ 
„dama ta jest godną najwyższej łaski i cała pu- 
„bliczność tem się interesuje, czuję się zniewo- 
„lonym wnieść, aby jej pensya około looo ta- 
„ larów na tutejszą kasę zaasygnowaną została. 
„Znajdując się w najnędzniejszym stanie zdro- 
„ wia , nie będzie jej prawdopodobnie długo u- 
„żywać; a jest w stanie oddać 4obre usługi 
„przy pierwszem urządzeniu kraju i przyczynić 
„się do usunięcia uprzedzeń mieszkańców. 

„Hrabina Moszyńska, siostra krajczego 
„hr. Potockiego , od pierwszej chwili , kiedy tu 
„do Lwowa przybyła... (tu dwóch wierszy bra- 
„knie) i przy sposobności skradania h^omagium 
„dała dowody swej przychylności (i^rer S.rgeben^j^ft). 

„Wielką byłoby przyjemnością dla tej damy, 
„gdyby Jej Ces. Mość z własnego Najwyższego 
„popędu nadała jej * najłaskawiej order gwiaź- 
„dzistego krzyża (@tern»Srcuj*Orbeii). Co, do próby 
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„(szlacheckiej) nie ma żadnej przeszkody, gdyż 
„żyjąca, rodzona jej siostrą, hrabina Xetn e- 
„rowa, już nim została ozdobioną. 

„Upraszam W. Książ. Mości, nie brać mi tego 
„za złe, że trochę obszerniej o tych sprawach 
„się rozpisałem; wymaga tego jednak interes 
„służby, aby Jej Ces. Mość uwiadomioną była 
„potajemnie o usposobieniu niektórych rodza- 
„jów osób (fleiDtffer ©atłungen ^crfoncn), zwłaszcza, 
„że wiele niepokoju jest jeszcze w umysłach, 
„który podsycany bywa wybuchłym teraz w 
„Rosji pod Kazaniem rozruchem (au^geBro^enen 
„Jumult), w szczególności... hrabiego Potockiego, 
„podczaszego Litewskiego (^otjaC fiit^nja^f i) . . . w 
„Trembowli... (wiersze te są uszkodzone i tru- 
„dno je uzupełnić) o czem już najposłuszniej w 
„kilku sprawozdaniach donosiłem , i zwłaszcza 
„że na niektóre osoby, w ogóle zaś, póki nie 
„skończy się wojna między Porta a Rosją, na 
„największą część baczne trzeba mieć oko." 



Homagium zostało złożone, kurjer Morgenheim 
przywiózł z Wiednia medale wybite na cześć tej u- 
roczystości,(9) Lwów był świadkiem kilku świetnych 
balów, i na tem się skończył cały ten akt ważny 
dla Galicji. Najlepiej atoli ze wszystkich wyszedł 
na tej sprawie p. gubernator hr. Pergen. Nie dość. 
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Se tak gładko usunął niewygodne manifestacye, 
nie dość, że. zasłużył się rządowi, ale nadto pozy- 
skał sobie wdzięczność szlachty, która nie tylko 
złote miała serce ale i złote dukaty. Szlachta, 
zgromadzona we Lwowie przy składaniu przysięgi, 
zawotowała p. hr. Pergen hojny upominek. Czy to 
było spłaceniem długu wdzięczności i zasłużoną 
już nagrodą, czy tylko antycypacyą na przyszłe 
względy — dość że szlachta, ofiarowała hr. Pergen 
dar sześciu tysięcy dukatów. 

Pieniężny ten upominek ofiarowała szlachta gu- 
bernatorowi adresem, który przytaczamy tu w prze- 
kładzie z łacińskiego języka: 

„Gdy szczęście i powodzenie państw jedynie 
„lub najprze ważniej zawisły tDd zacności, cnoty 
„i dobrotliwości tych, którym przez Najwyższy 
„Majestat sprawowanie władzy powierzonem 
„zostało, tedy nic pożądańszego, nic szczęśliw- 
„szego tym królestwom Galicji i Lodomerji przy- 
„darzyć się nie mogło, jak to, że przez naj- 
„wyższą łaskę i troskliwość o dobro narodu od 
„Najjaśniejszego Cesarstwa nietylko poruczoną 
„Ci została. Jaśnie Oświecony Gubernatorze, na- 
„miestnicza władza w tych królestwach, lecz 
„zarazem pierwszy przez przysięgę w liczbę 
„poddanych Najjaśniejszego Cesarstwa nas ob- 
„jąłeś i podstawę naszego szczęścia położyłeś. 

„Znana nam Twoja w urzędzie gfubemator- 

3 
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„skitn najwyższa i w najmniejszych drobiazgach 
„nawet surowa prawość, w rozkazach dobro- 
„tliwość, w wykonawczej władzy łagpdność, 
„w wysłuchiwaniu cierpliwość, tak serca nasze 
„Tobie zjednała, iż nic pożądańszego , nic bar- 
„ dziej upragnionego być dla nas nie może, jak 
„że wdzięczne umysły nasze dać ci mogą naj- 
„wyraźniejsze tego świadectwo. Znaną nam jest 
„atoli dobrze rzeczą , że wartość daru nie na 
„jego wielkości polega , lecz na szczerości serc 
„i umysłów ofiarujących się zasadza. 

„Racz zatem, Najdostojniejszy Gubernatorze, 
„przyjąć od całej tych królestw szlachty dar 
„sześciu tysięcy dukatów i co niechaj ci będzie 
„większiej ceny, dar serc naszych, w oznakę 
„wiecznej wdzięczności, tak słusznie od nas na- 
„ leżącej się Tobie. (lo) 

„Dan we Lwowie 30. grudnia 1780." 

Znaleźliśmy w zapiskach z owego czasu, że hr. 
Pergen prosił cesarzową Marję Teresę o pozwole- 
nie przyjęcia tej sumy i istotnie placet otrzymał. 
Taki był epilog homagialnej uroczystości we Lwo- 
wie. 



PIERWSI URZĘDNICY NIEMIECCY. 



o pani kasztelanowej kamińskiej, Kossakowskiej, 
opowiadają, że zapytana podczas swego pobytu 
w Wiedniu przez cesarzową Marją Teresę, jak jej 
się podoba stolica, następującemi słowy odpowie- 
działa: 

— Od ostatniej mojej bytności Wiedeń się bar- 
dzo upięknił. Uważam osobliwie , że od czasu za- 
jęcia Galicji Wiedeńczycy kraty z okien powyj- 
mywali, ,gdyż wszystkich tych, przed którymi się 
pilnie strzeżono, wysłano na urzędników do Ga- 
licji... 

Pani Kasztelanowa słynęła z uszczypliwych sar- 
kazmów, a niemieckich urzędników nie lubiła ser- 
decznie; jednakże tym razem sarkazm i nienawiść 
niezupełnie przynajmniej rozminęły się z prawdą. 
Niepotrzeba się informować skargami i żalami Po- 
laków, ale dość jest rozpatrzyć się w samychże 
niemieckich oficyalnych nawet źródłach z ov^ego 
czasu , aby powziąć jak najg-ors^e' wyobrażenia o 
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urzędnikach, którzy jako oficyalna awangarda ger- 
manizacyi, spadli na świeżo „rewindykowaną" Ga- 
licję. 

Urzędnicy niemieccy w pierwszych latach istnie- 
nia Galicji, składali się w przeważnej niemal po- 
łowie z indywiduów wcale zagadkowej natury, z 
ludzi niemających nic do stracenia a wszystko do 
zyskania, z proletąryuszów biurokratycznych, któr 
rych gdzieindziej użyć nie chciano i nie zdołano, 
w końcu nawet z bohaterów pamiętnika Casanovy 
de Seingalt, tej istnej galeryi awdntumików i wy- 
wołańców ze schyłku XVin wieku. 

Najprzeważniejsza część tych Niemców, których 
przywiózł z sobą do Galicji w r. 1773 pan guber- 
nialrath Koczian, pierwszy organizator urzędowej 
machiny w nowonabytym kraju, złożona była nie 
tylko z ludzi problematycznej przeszłości, nizkiego 
wykształcenia a zuchwałej buty, ale nadto uprze- 
dzonych nienawistnie przeciw narodowości polskiej, 
którą podać w pogardę a wreszcie doszczętnie wy- 
tępić uważali za wyraźną swą misyę. 

Występywali też ci przybysze wobec krajowców 
a mianowicie wobec szlachty z bezprzykładiją nie- 
kiedy arogancyą, okazywali na każdym kroku w 
dotkliwy sposób swą oficyalna, rzec można samo- 
władczą wyższość , nie wahali się szydzić z naro- 
dowej dumy Polaków, z ich tradycyj historycznych, 
z ich boleści patryotycznej , zgoła ze wszystkich 
uczuć najszlachetniejszych. Szlachtę traktowali 7, po- 
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gardą i nie szczędzili jej Jiajprzykrzejszych upoko- 
rżeń, a dorwawszy się władzy, nadużywali jej, je- 
źli już nie wprost aktami samowoli, to przynajmniej 
zawziętą, drobnostkową ale systematyczną i wstrę- 
tną dokuczliwością. 

Kto wie, jak przykrą, jak trapiącą była ówcze- 
sna biurokratyczna maszynerya austryacka , a nie 
zapomni przytem, że aplikowano ją właśnie do spo- 
łeczeństwa przyzwyczajonego od wieków do nad- 
miaru wolności, owszem do samowoli nawet ni- 
czem nieskrępowanej, ten łatwo wyobrazić sobie 
zdoła, jak nieznośnemi, jak dotkiiwemi i upokarza- 
jącemi musia;ły być dla Polaków pierwsze oficy al- 
ne eksperymenta niemieckie ! Cóż się dziać mu- 
siało dopiero, jeźli eksperymenta te, już z samej 
natury swej przykre , zastosowy wano z nienawi- 
stnym rygorem i z brutalną niekiedy bezwzglę- 
dnością ! . . . 

Że tak jednak było w istocie w pierwszych dzie- 
siątkach lat rządów austryackich w Galicji, tego 
mamy dowody nietylko w pamiętnikach spółcze- 
snych, ale i w urzędowych źródłach, które przypad- 
kowo zostały nam z owej poryi Już sam ów ciężki 
i niesłychanie skomplikowany aparat biurokraty- 
czno-kancelaryjny plagą być musiał formalną dla 
szlachty polskiej. „Befehle, verordriungi, strafboty, 
Yorladungi** itd. -^ zalewały dworki szlacheckie, a 
pisane w niezrozumiałym języku. niemieckim, od- 
wołujące się do tysiącznych rygorów i , niezliczO' 
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nych przepisów i paragrafów, nękały, trwożyły i 
do rozpaczy niemal doprowadzały utrapionych zie- 
mian. 

Jakie było zachowanie się niemieckich urzędni- 
ków wobec szlachty, o tem najwymowniej świad- 
czy wyjątek z zażalenia pewnego anonima - szla- 
chcica, które to zażalenie wysłane w r. 1789 do 
cesarza Józefa, ogromną sprawiło sensacyę i. zba- 
wienne wywołało dla Galicji skutki. W liście tym 
bezimiennym, o którym nieco dalej podamy ob- 
szerniejszą wiadomość, taki znajduje $ię ustęp, 
charakteryzujący ówczesnych urzędników niemie- 
ckich, a mianowicie tak zwanych krajskapitanó w : 

„Capitand Circulorum et alii officialisłae ^ per 
„majorem partem ignohiles, ahutetido § 29 'Paten- 
„talium ex 1782 die 22 Martii emanatarum, No • 
„hiles Galicianos oretenus et in scripto contumelio" 
„sis excipmnt verbis, et arhitraliter enormihus^ sicut 
„volunt , pecuniariis affidunt poenis. Deus hone! 
„ąuod executiones per aureum nummum de die^per 
„duos Rhenenses passi fuimus! ąuantos sumptus 
„sistema urbaridle ter et ątuiter refactum a nohis 
y,€xtorsit! Germani, servitus Majestatis Yesłrae in 
„Galiciam applicati^ dum inter Nohiles vemunt, of- 
„ficio sibi ducu/nt: Polonos et sancita Reipublicae 
„Polonae irridere et in ludibrimn vertere; dolor 
jfNobilibus eo sensibilior, ąuia nuUus adhuc oblitus 
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„est, se ex Palono in Galicianum violenter trans 

„formatum exstitisse!^ (ii)*) 
Nic dziwnego, że w skutek takiego postępowa- 
nia musiało przychodzić często do zajść między 
urzędnikami Niemcami a szlachtą, która nie miała 
jeszcze czasu odwyknąć od dawnej swobody. Przy- 
toczymy kilka takich charakterystycznych przy- 
padków, zachowanych współczesnych pamiętnikach. 
Pan krajskapitan brzeżański np. rozesłał był do 
wszystkich obywateli swego cyrkułu rozkaz, aby 
się na oznaczony dzień i godzinę stawili w urzę- 
dzie, a to pod rygorem aresztu i kajdan (sic). 



*) Naczelnicy .cyrkułów i inni urzędnicy, w przeważnej 
części nieszlachetnego urodzenia, nadużywając § 29 pa- 
tentów 22 marca w r. 1782 wydanych, traktują ustnie 
ipisemnie szlachtę galicyjską zelżywemi sło- 
wami i arbitralnie , według własnej woli , skazują ją na 
ogromne kary pieniężne. Dobry Boże, ileż przebyliśmy egze- 
kucyj po dukacie, po dwa reńskie na dzień! ile kosztów 
wydarł nam system urbaryalny po trzy i czterykroć prze- 
rabiany! Niemcy w urzędach W. Ces. Mości u- 
mieszczeni, gdy między szlachtę przyjdą, u- 
ważają sobie za obowiązek szydzić z Polaków 
i z praw Rzeczypospolitej polskiej i w śmie- 
szność je obracać; boleść szlachty tem do- 
tkliwsza, gdyż żaden dotąd nie zapomniał, 
że z Polaka wGalicjanina gwałtem go prze- 
mieniono. 
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Szlachta zjechała się punktuabiie, a gdy naczekała 
się długo w przedpokoju, pojawił się nareszcie p. 
krajskapitan i zapytał : 

— 3lHe ba? 

— Wszyscy — odpowiedzieli zgromadzeni. 

— Czy zachowujecie przepisy cesarskie? 
— . Zachowujemy. 

— Jedźcież sobie do domu! — odparł krótko cyr- 
kułowy basza i odprawił szlachtę. 

Opowiada- to w pamiętniku swym Karpiński. 
Nie zawsze jednak przyjmowała szlachta tak obo- 
jętnie wyrządzone sobie upokorzenie. Ob3rwatel ja- 
kiś z przemyskiej ziemi otrzymał w jednym z pier- 
tirśzyćh lat okupac}^ austryackiej rozkaz po pro- 
stacku zredagowany, aby się natychmiast stawił 
przed krajskapitanem. Obrażony tonem cytacyi 
szlachcic nie stanął, w skutek czego przyleciał do 
niego pan krajskapitan w własnej osobie i wobec 
licznie zgromadzonych gości złajał go i „zszelmo- 
wał". Rozgniewany szlachcic kazał rozciągnąć pana 
krajskapitana i sto bizunów mu wyliczył. 

Distrikts-direktor lwowski, Ferdinandi, o którym 
wspomina Karpiński,, że był przedtem lokajem w 
Wiedniu , uderzył szlachcica pewnego biczem w 
własnym jego domu. Zelśony kazał Ferdinandego 
zamknąć na całą lioć do chlewa, a na drugi dzień 
związanego odstawił do Lwowa. 

„®^clm $oIaf^ „potóif^t? SSa^pan" itd., to były ulu- 
bione słowa niemieckich urzędników, i traktowali 
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też niemi sowicie, choć nie zawsze bezkarnie. Szla- 
chcic, nazwiskiem Bobrowski, jadąc spotkał krajs- 
kapitana, a gdy mu nie ustąpił rychło z drogi, 
Niemiec poczęstował go podobnym komplementem. 
Bobrowski uniesiony gniewem porwał za strzelbę 



i wypalił do Niemca. 

Głośny swego czasu z awanturniczej gwałtowno- 
ści i z butnej bardzo fantazyi Józef hr. Gozdzki, 
znany z licznych zajść burzliwych i swej wojny 
z starostą Kaniowskim , zakończonej formalnym 
traktatem pokojowym w miasteczku Glinianach, 
nienawidził z głębi serca niemieckich urzędników 
i tysiączne z niemi .wyprawiał awantury, za które 
się później grzywnami ogromnemi opłacać musiał. 
Gozdzki postrachem był dla niemieckich oficya- 
listów; był to bowiem człowiek zapamiętałego a- 
nimuszu , pan możny i bogaty, a co najważniejsza, 
sprzyjaźniony z ówczesnym namiestnikiem hr. Bry- 
gido, który go jeszcze w Wiedniu poznał i polubił. 

Gozdzki osiadłszy w „kraju zakordonowanym", 
tj. w Galicji, rozpuścić musiał dworską milicyę i 
ulubioną swoją szablę zanitować kazał przez ostro- 
żność, jednakże często dawał się unieść porywczo- 
ści. Razu pewnego, gdy był u gubernatora hr. 
Brygido, począł mu przymawiać Guicciardi, nastę- 
pca hr. Strassoldo na krajskapitaństwie Iwowskiem, 
szydząc sobie z niego, że siedzieć teraz musi spo- 
kojnie i nawet szabli nosić nie śmie. Obrażony 
Gozdzki odpowiedział, że na <:hłystków jak Guic-ł 
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ciardi i kij wystarczy. Gdy na to krajskapitan coś 
o areszcie przeb^cnął, porwał go Gozdzki za kot- 
nierz i za drzwi z pokoju gubernatora wyrzucił. 
Hr. Brygido na samym początku sprzeczki wy- 
szedł był umyślnie z pokoju, aby nie być świad- 
kiem awantury. Guicciardi później nastawił na 
Gozdzkiego Niemców w teatrze, ale Gozdzki, siły 
olbrzymiej, poturbował srodze napastników i zwy- 
cięzko wyszedł z przeprawy. 

Tenże sam Gozdzki zakazał był najsurowiej ca- 
łej swojej służbie, aby doń nigdy żadnego urzędo- 
wego pisma nie dopuszczała, a gdy przez nieostro 
żność służby dostał mu się kiedy jaki „befehl 
cyrkularny, wpadał w gniew namiętny. Podatki 
nigdy dobrowolnie nie płacił, władze musiały 
ściągać same przymusowo. Bardzo dowcipną sztu 
kę wypłatał Gozdzki urzędnikowi dystryktu Iw 
skiego, Niemcowi nazwiskiem Haan. UrzędniJ 
przybyivszy na komisyę do Jaryczowa, rozlo' 
się wygodnie w pokojach, ubraił się w szlaf 
fajkę zapalił. Gozdzki kazał trzydziestom z 
służby poubierać się w szlafmyce, pozapal 
i do pokojów Niemca się udać. Haan gn' 
i groził, służba ^o naśladowała ; Haan i 
drugiego pokoju, straż szlafmycowa z fajk 
szyła zaraz za nim. Dopiero gdy Nieir 
szlafmycę i fajkę z ust wyjął, uczyniłr 
służba, kończąc tę pocieszną komedy 
ną tem, postraszono Niemca, który nć 
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brevi manu zadekretował był karę kilkudziesięciu 
dukatów, że go Gozdzki utopić w studni zamyśla. 
Przestraszony śmiertelnie Niemiec dał się niby wy - 
kraść namówionemu do tego żydkowi, a błądzą- 
cego przez zaułki zaaresztowali dworscy^ i jako 
nieznanego' włóczęgę i o kradzież posądzanego 
władzy odstawili. Kosztował ten figiel Gozdzkiego 
drogo: kilkaset dukatów, kilkaset sągów drzewa i 
kilkaset korcy zboża poszło na prezenty; ale cała 
okoliczna szlachta nie posiadała się z uciechy. (12) 
Dotkliwiej może jeszcze, niż pan Gozdzki awan- 
turami, dokuczała Niemcom pani kasztelanowa 
Kossakowska swym niemiłosiernym dowcipem. 
Mnóstwo o tem anegdotek spotykamy w pamiętni- 
kach współczesnych , a wiele ich jeszcze przecho- 
wało się nawet w żywej tradycyi. Dość one są 
znane, abym je tu wszystkie miał powtarzać. Ona 
to jadąc ulicami Lwowa w karecie razem z gu- 
bernatorem Pergenem dała żebrakowi polskiemu 
grosz a niemieckiemu dukata, a na zapytanie Per- 
gena odpowiedziała , że uczyniła to dla tego, aby 
ująć sobie wcześnie względy Niemca, bo niezawo- 
dnie będzie jeszcze krajskapitanem. O niej to opo- 
wiadają, że gdy mieszkała w Stanisławowie a re- 
kwirowano z jej lasu drzewo na szubienicę dla ja- 
kiegoś skazanego na śmierć żołnierza, odmówiła 
żądaniu, oświadczając, że na szubienicę dla biedne- 
go żołnierza żal jej drzewa, ale gdy będą wieszać 
cywilnych urzędników niemieckich, chętnie cały 
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swój las na ten cel daruje. Jej to w końcu przy- 
pisują słowa, wyrzeczone do cesarza Józefa: 

— W Galicji nie ma papierni, a Wasza Ces. 
Mość tyle nam gałganów przysyłasz... 

Z figlów płatanych urzędnikom niemieckim w 
pierwszych latach zaboru austryackiego , z awan- 
' tur, któremi się szlachta za ich butę i arogancyę 
mściła, wiele jeszcze utrzymało się było w trady- 
cyi szlacheckiej ; dziś te szczegóły , mniej może 
ważne dla historyka, ale niezmiernie ciekawe dla 
powieściopisarza , utonęły w zapomnieniu. 

•Już sama zewnętrzna postać urzędowych przy- 
byszów, ich sposób zachowania się , ich zwyczaje, 
ich strój nawet były dla szlachty niesmaczne lub 
śmieszne. Jakie wrażenie wywoływać musiał w sta- 
ropolskim dworze taki krajskapitan niemiecki, u- 
brany w niebieski frak jedwabny, w żółtą kami- 
zelkę i żółte porteczki, ufryzowany w pukle na- 
kształt pistoletów , z których to luf pistoletowych 
wyglądały wsadzone tam goździki ponsowe! To 
był przecież typ elegancyi niemieckich urzędników. 
Strój tu opisany widział Niemcewicz na brzeżań- 
skim krajskapitanie Gottschalku, gdy się tenże w 
Sieniawie przedstawiał Księciu Jenerałowi ziem 
Podolskich. 

Pocieszniejszy jeszcze obrazek takiego krajshaupt- 
mana w pierwszych latach panowania austryackie- 
go w Galicji, przechował nam się w dowcipnym 
bardzo wierszyku współczesnym Franciszka Kar- 
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pińskiego, którego pamiętnik, jak tu mimochodem 
zapisujemy, zawiera niektóre bardzo ciekawe rysy 
z fizyonomii ówczesnej Galicji. Oto ów obrazek p. 
krajshauptmana, schwycony z natury: 

W polskiej bawiąc się krainie, 

Słodko każdy dzień przeminie, 

Czym był z równym, czym był z panem ; 

Insza tu rzecz z krajshauptmanem. 

Ustąpcie! jedzie przez miasto 

Strojno, czubno, pętliczasto. 

Sama jejmość pełna sadła. 

Jakby naraz wołu zjadła, 

Tuż przy niej pociecłiy lube : 

Dwoje przy boku szpicbuhe ! 

Wszelako z temi paniami, 

Często sobie radzim sami, 

Lecz w głowę zajść z temi pany, 

Zowią się memi landsmany^ 

A gorsi są niż Tatary, 

Wrogi i worka i wiary. 

Lubią, gdy co kogo boli... 

Już ich czuję . . . Tihi soli / . . , 

. Nie bez pewnej słuszności nazywa autor Siela- 
nek urzędników niemieckich „wrogami worka i 
wiary". Worki szlacheckie nieraz bywały pastwą 
tych oficyalnych przybyszów. Działy się nadużycia 
krzyczące , nadużywano kontrybucyj , grzywn itd., 
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jak to już z przytoczonych wyżej słów Anonima 
wnieść mogli czytelnicy. Praktykowały się nieraz 
zdzierstwa proste, maskowane powagą urzędu i 
rygorem prawa. Spotykamy mnóstwo śladów ko- 
rupcyi. Znaczna część urzędników niemieckich skła- 
dała się z ludzi nie bardzo skrupulatnych a chci- 
wych, którzy pragnęli jak najprędzej się zbogacić 
wbrew przysłowiu: 3n folcn ijł in$t8 ju Co!en. Że 
bardzo wielu urzędników nie przebierało w środ- 
kach, o tem przekonywamy się nawet z aktów u- 
rzędowych, z pism zaciętych wrogów Polski. Krat- 
ter, osławiony autor S chmahbr i ef ów, i Rohrer, 
przyznają sami, że wielu urzędników Niemców od- 
znaczało się gorszącą demoralłzacyą , szulerką a 
nawet lichwą. 

Ale nietylko cierpiał na tem mieszek nowych 
poddanych austryackich , szwankował przez nieu- 
czciwość niektórych urzędników także worek rzą- 
dowy. Jeden z pierwszych krajshauptmanów lwow- 
skich, hr. Strasoldo, uciekł ze Lwowa popełniwszy 
znaczne przeniewierstwo. Przypadkowo dostały nam 
się pod rękę źródła urzędowe do historyi tej mal- 
wersacyi.(i3) Hr. Rudolf Strasoldo, o którym wspo- 
mina osławiony Casanovą w swych pamiętnikach, 
został krajshauptmanem lwowskiego cyrkułu i zde- 
fraudował około 20,000 złr. Pewnego pięknego 
poranku 1781 r. wyjechał sobie własną karetą ze 
Lwowa niby na komisyę i umknął za granicę pań- 
stwa. Nie zapomniał j'ednak pożegnać się osobnym 
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listem z hr. Brigido, w którym to liście przedsta- 
wił się gubernatorowi jako niewinna ofiara kra- 
dzieży. Pisał, że pieniądze chował w piwnicy, zkąd 
mu je podczas restauracyi domu skradziono, pro- 
sił nawet Brygidy, aby w razie wynalezienia « zło- 
dziei , dano o tem znać bankierowi Blanc w War- 
szawie. Tymczasem nie znaleziono złodziei , a tem 
mniej p. krajshauptmana. Uciekł do Turcyi, gdzie 
przyjął Islam. 

Takich wypadków dałoby się przytoczyć więcej. 
Rząd nie mógł obsadzić urzędów w Galicji ludźmi 
znanej rzetelności, musiał się tedy uciekać do bar- 
dzo wątpliwej zbieraniny, do indywiduów nikcze- 
mnych niekiedy antecedencyj. To też ile było ka- 
tylinarycznych egzystencyj w granicach dawnego 
imperyum rzymskiego, każda kompetowała o jakąś 
posadę urzędową w Galicji. Miało to być nowe 
Eldorado dla awanturników i włóczęgów, których 
w domu do niczego użyć nie można było. Na nie- 
szczęście nie przebierano w kandydatach , którzy 
dorwawszy się władzy, klęską byli biednego kraju. 
Sam cesarz Józef uznał w końcu potrzebę naka- 
zania odpowiednim władzom, aby kierowali się 
nieco troskliwszym wyborem. Mam przed sobą ko- 
mentarz cesarza Józefa, dodany do propozycyi mia- 
nowania hr. Wratislawa i Guinigiego gubemialra- 
thami we Lwowie. Komentarz ten z d. i5go kwie- 
tnia 1773 r. bardzo jest charakterystyczny i dla 
tego podaję go w oryginale niemieckim : (14) 
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^2Bie ®raf SBratiMatp, ber f((on m ff. Dienfłen mar, mh 
„an^ fclben fo gu foflcn burigeganflcn , fełn SBtib rai ®tic^ 
^gelaffen unb im 9tet^ bet bem frins t)on imtiitndzn ben 
„@taDmeifter gema^et ^at. — unb ®utntQt and flmfłerbom, 
^ber n)o(fI aOe @pra((en, au^genommen bie beutfc^e, polni- 
„^z unb Iatełntf4ie inn^aben mirb, al^ ®u(emtalrit|fe an« 
„ber^, ald urn eine Sefolbung )u sie^en, bie 3^1 iu oer* 
„me^ren unb anbere noi irre $u ma^en, tonnen angefłeOt 
^werben, uberftciget meinen Scgriff. 3ofep^ " 

9 

Mimo tak nieprzychylnej opinii spotykamy prze- 
cież jednego z tych panów, a to właśnie Guini- 
giego, między gribemiah-athami we Lwowie !... 

Przy takim składzie urzędników, cóż dziwnego, 
że zachodziły uciski , zdzierstwa i akta samowoli. 
Przyznawały to same najwyższe sfery rządowe, 
jak to poniżej obaczymy. Szlachta skarżyła się cią- 
gle i natarczywie, ale bez skutku. Zaskarżeni u- 
rzędnicy tłumacząc się nie omieszkali oczerniać lu- 

♦) „Jakim sposobem hr. Wratislaw, który był już w ces. 
kr. służbie i rzec można z niej uciekł, żonę na koszu zo- 
stawił i w Rzeszy u księcia Dwumostów za koniuszego 
służył. — i Guinigi z Amsterdamu, który pewnie wszystkie- 
mi językami włada, z wyjątkiem niemieckiego, polskiego 
łacińskiego, jako radzcy gubemialni na co innego się zć 
dzą, jak tylko na pobieranie pensyi, na powiększenie li( 
by i bałamucenie innych, to przechodzi moje poję 
Józef." 
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dności, rzucać szkaradnych potwarzy na cały cha- 
rakter narodowy. Tak byli pewni siebie, że czy- 
nili to z otwartym cynizmem i w słowach najzel- 
ż)rwszych. Przytoczę tu jedną próbkę. Zaraz w r. 
1773 podano kilka skarg na jenerała Richecourta, 
użalając się na ucisk i ciężkie rekwizycye potrzeb 
wojskowych. 

Jenerał tłumacząc się z zarzutów, takiemi uwa- 
gami kończy swą notę : „W ogóle zachodzi w pol- 
eskich doniesieniach i skargach taki fałsz, takie 
„bezczelne kłamstwo (unoerft^fimtc Ciigncret), że Polacy 
„nie mają nawet tyle honoru, aby się zarumienić, 
„gdy się którego z nich przekona o nieprawdzie. 
„Oprócz tego panuje tu fałsz i oszustwo (Jalfc^^eit. 
„Setrug) itd.** Jenerał w samym końcu prosi, aby 
każdą skargę badać ściśle, mniema jednak, że rząd 
z góry może b}'ć przekonanym, iż między stu za- 
żaleniami nawet czterech nie ma słusznych, albo- 
wiem (cytujemy tu dosłownie): ,, Polaków nic nie 
„koszttiją łzy, jeżeli chodzi o nadanie wiary fał- 
„szom, i naród ten, który zasłużył na po- 
„gardę, po przekonaniu go o fałszu, nawet ru- 
„mienić się nie umie od wstydu.** (oa^ J^riJneu jur 
Sefłfittifluiig i^Wr Uint)a|fr(;citCH, bicfcr in nieinem Siiine btó jur 
^na6}tmq gebte|fenen kation toal)t\ii) mentg fofteu, unb {te niijt 
cinmol bel ftberjeiflung f^amrotb baruber roerben...) (15) 

Czegóż się można było spodziewać po funkcyo- 
naryuszach, ziejących taką nienawiścią ku ludności, 
którą władzy ich oddano !... Zrażona bezskuteczne- 
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♦ 

ścią swych zażaleń, szlachta w końcu przestała się 
skarżyć. Rząd niby dbał o to, aby wiedzieć, co 
dolega jego nowym poddanym, ale ich życzeń i 
skarg nie uwzględniał. Po cyrkułach odbywały się 
tak zwane inłerrogałonay na których zgromadzonej 
szlachcie zadawano rozmaite pytania. Mam przed 
sobą protokół takich interrogatoriów, odbywanych 
w grudniu r. 1783 przez krajshauptmana tarnow- 
skiego Philipitza. Znalazłem je w 8ilva rerum z te- 
go czasu, pod tytułem opiewającym : „Interrogatoria 
Capitanei Circuli Tarnoviensis de Philipitz data Do^ 
miniis et responsum datum d Dominio Lipinki in vi- 
siłatione drculari, 1783, Decembr.^ (16) 

Interrogatoria te składają się z 28 pytań, na któ- 
re obok umieszczone są odpowiedzi pytanego do- 
minium. Przeważna część tych pytań jest natury 
ekonomicznej ; trzy pierwsze jednak jako dość cha- 
rakterystyczne przytaczam : 

I. Zapytanie: Jeźli obywatele przeciw 
dawniejszych Rzeczypospolitej czasów 
teraz lepiej lub mizerniej się mają i z 
jakich przyczyn? 

Odpowiedź: Ad Imum. Incolae Galidani gene- 
raliter sumpti melius ahundahant in corpore Reipubli- 
cae, nam nec tantis dationibus obruti nec monopolia 
practicabanł, adeoąue inter pauperes et rusticos commer- 
cium Tabaci multum ad eorum alimenta profuit. (Co 
do Igo. Mieszkańcy Galicji w ogóle lepiej się mieli 
za Rzeczypospolitej , gdyż ani takiemi podatkami 
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* nie byli obciążeni, ani nie mieli monopolów, a han- 
del tytoniu przyczyniał się wiele do wyżywienia 
ubogich i chłopów). 

2. Zapytanie: Cóż tymże obywatelom 
W terażniejszem panowaniu najprzy- 
krzejszem jest? 

Odpowiedź: Ad 2dum. Tria: lo: Continuaeim- 
muioitiones et nihil ąiiidguam stabile. 2do : Conłimuie 
et assiduae scripturae et relationes^ quae avellunt ab 
oeconomia et commercio. 3tio: Continuae executiones 
. non modo pro deUtis dationibus summo Aerario, ve- 
rum ełiam pro non facia relałione et similibus, (Co 
do 2go. Trzy rzeczy : Najprzód, ustawiczne zmiany 
i nic nigdy stałego. Powtóre, nieustanne i koniecz- 
ne pisaniny i raporta, które odrywają od gospo- 
darstwa i handlu. Potrzecie, ciągłe egzekucye nie- 
tylko za należące się podatki skarbowe ale nawet 
za niezdane raporta, i tym podobne.) 
^ 3. Zapytanie: Co im do uszczęśliwienia 
większego braknie? 

Odpowiedź: Ad 3tmn. Pax Inter suhditos ut 
cóhibcantur a fervosis ńxis et ckculatio pecuniae, (Co 
do 3go. Spokój między poddanymi, aby im wzbro- 
nione były kłótnie, i obieg pieniędzy). 

Oczywiście skargi podobne przebrzmiewały bez 
śladu. Tymczasem Niemcy dokuczali do żywego a 
szlachta nie mając innego sposobu, folgowała swej 
niechęci jak mogła. Pojawiało się mnóstwo pam-' 
flecików na niemieckich urzędników, naturalnie 
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w manuskrypcie tylko. Puszczano w świat uszczy- 
pliwe wierszyki, które w odpisach krążyły od dwo- 
ru do dworu i które szlachcic zaciągał sobie do 
raptularza. Z takiego to współczesnego raptularza 
wypisuję poniższy zabawny wierszyk, który dosa- 
dnie maluje, jakiej opinii u polskiej ludności uży- 
wali niemieccy urzędnicy. Wierszyk ten tak opiewa: 

Kilkadziesiąt spędziwszy ' lat w całej osnowie 

Zuzanna zakonnica za furtą w Tarnowie, 

Gdy jej cesarski dekret już furtę otwiera, 

Z żalu, płaczu, lamentów, nieboga umiera. 

Cieszyła się jej dusza, jak zwyczajnie bywa, 

Po żywocie ipoboinyra nieba się spodzićwa; 

Idzie więc chwaląc Boga przed niebieskie wrota. 

Pobożność przewodnikiem była jej i cnota. 

Więc przyszedłszy do furty kołace i tłucze, 

Święty Piotr jej powiada: „U cesarza klucze!" 

Ta mu swoje zasługi liczy z wszelkiej miary, 

Wyjrzał przecież Piotr, wziąwszy na nos okulary, 

„Nie wnijdziesz tu do Nieba" znowu jej powtarza, 

„Ja cię puścić nie mogę, klucze u cesarza!" 

W płacz nieszczęsna, zaczyna biedzić się i smucić j 

Nie wie sama, na któią stronę ma się zwrócić. 

Żal i boleść ją szarpie, i rozpacz zaciekła: 

„Wziął klucz cesarz od nieba, więc pójdę do piekła!*' 

Doszła też za dni kilka do piekielnej bramy... 

Puka, krzyczy, kołace, z uprzykrzeniem woła; 

Nadaremnie, nikt z piekła nie wychodzi zgoła! 
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Nareszcie dla spoczynku usiadła na ławie, • 

Aż wyszedł przecie dyabeł w kulawej postawie; 
Więc go Zuzanna łaje, że późno przychodzi. 
Przepraszając ją dyabeł, exkuzQ wywodzi: 
„Daruj! nie mam kolegów, wszędzie próżne ławy, 
„W całem piekle sam jeden ja dyabeł kulawy, 
„A jeżeliś ciekawa, gdzie są ? czytaj z listów, 
„Już wszystkich cesarz wybrał na oficyalistów; 
, „Ciężką ja tu mam pracę, przyjąć cię nie mogę, 
„Żegnam cię, idżże sobie, w którą-li chcesz drogę..." 

Spotyka się także w 8ilva rerum i zapiskach 
szlacheckich bardzo dowcipne niekiedy katalogi 
wszystkich urzędników, z których każdy ma obok 
swego imienia jakąś dewizę łacińską, charaktery- 
zującą go lakonicznie ale dosadnie. Miałem pod 
ręką taki rejestrzyk konsyliarzów trybunału szla- 
checkiego pod tytułem: Trihunalia Galliciae an 
1784. Wypisuje tu z niego kilka ucinków: 

Kr — Mundus vuU decipi^ ergo decipiatur. 

•Bo — Nmiąuam satis. 

Feder — Caput vacuum stomuchus pinguis, 

Schwarz — Parum scribit, multum Mbit... 

Legneo — Haee mea patria^ non ubi nascor sed 
' uli pascor. 

Nic jednak pocieszniejszego nad króciutkie sa- 
tyryczne komentarzyki , które dodawano do dru- 
kowanych pochwał na cześć jakiego niemieckiego 
dygnitarza. Ile razy przybyła do kraju jakaś wyż- 
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sza fignra z Wiednia , pojawiał się zawsze jakiś 
drukowany panegiryk, który ją i jej zasługi pod 
firmament wynosił. Była to stara na wyczka pane- 
giryczna, tym razem bardziej wstrętna niż kiedy- 
kolwiek. Ten lub ów szlachcic otrzymawszy taki 
świstek pochwalny drukowany, dopisywał na dru- 
g^iej stronie wierszem lub prozą swoją uwagę, za- 
zwyczaj bardzo dosadną i bardzo niegrzeczną. 
W raptularzu jednym z owych czasów znalazłem 
dwukartkowy panegiryk, drukowany w Przemyślu 
na cześć konsyliarza nadwornego Fr. J. de Kees 
który przybył do Galicji celem uregulowania są- 
downictwa. W panegiryku tym wielbiony jest p/ 
Kees heksametrami łacińskiemi jako wzór jeniu- 
szu, cnoty i wielkości — u dołu jednak na pozo- 
stałem próźnem miejscu dopisał sobie szlachcic 
następujący czterowierszyk : 

Przyjechał pan de Kees, 
Witałźe go pies; 
Widział nieraz Lwów * 
Więcej takich kpów... 

Przejdę teraz do kilku szczegółów z tego dłu- 
giego, upomego procesu, który dopiero w naszych 
czasach i to właśnie w ostatnich dwóch latach roz- 
strzygnięt}ntn został na korzyść kraju, tj. do spra- 
wy urzędowego języka. Zaraz w pierwszych dniach 
objęcia kraju rząd powziął decyzyę obsadzenia 
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wszystkich miejsc Niemcami i prowadzenia spraw 
, urzędowych w początku w łacińskim i niemieckim, 
później wyłącznie w niemieckim języku. Wpraw- 
'dzie nie tyle przez wzgląd na potrzebę kraju, ile 
na własną wygodę i celem uniknięcia tysiącznych 
nieporozumień i bałamuctw, postanowiono, aby 
urzędy egzekucyjne udzielane były Polakom, cae- 
ieris paribus z Niemcami, jednakże i ten konieczny 
środek nie został wszędzie i jak należy wykonanym. 
Za regułę pod tym względem służyły trzy pun- 
kta instrukcyi, danej wyższym urzędnikom wysła- 
nym do objęcia zabranego kraju. PunTct ^^ tej in- 

# 

strukcyi opiewa: ^Przy obsadzeniu urzędów, w 
których chodzi tylko o egzekucye , ma być teraz 
jak i nadal dawane pierwszeństwo krajowcom' (be« 
ncn SBątionalen) przed Niemcami caeferis parihus.** Punkt 
6 i opiewa: „Na naczelników cyrkularnych wybie- 
rać należy ile możności zdolnych i uczciwych lu- 
dzi, przyczem użyćby można Czechów, Szlązaków 
i takich yVęgrów, którzy po słowacku mówią, gdyż 
i tak już w każdym cyrkule jeden krajowiec umie- 
szczon3rm będzie. W tym celu czesko-aust;ryacka i 
węgierska kancelarya nadworna proponowaćby mo- 
gła swe indywidua- Punkt 67 instrukcyi stanowi: 
„Wszystko traktowanem być ma w języku łaciń- 
skim i niemieckim , a wszyscy, przyjęci do służby 
ces. kr. muszą sub condiłione sine ąua non przebrać 
się po francusku." (17) 

Szlachta galicyjska , skoro się tylko doczekała 
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instytucyi Stanów, korporacyi bez żadnych prero- 
gatyw, której wolno było tylko pokornie prosić, 
poczęła rozmaitemi czasy upraszać ó obsadzenie 
posad urzędowych krajowcami. Mamy wskazówki, 
że gubernator hrabia Brygido, jak w innych spra- 
wach tak i w tej popierał po części żądania kra- 
ju. Odbywały się nawet w tym celu konferencye 
między delegatami stanów ą gubernatorem , ale 
wszystko to mijało bez najmniejszego rezultatu i 
zakrawało chyba na komedyę. 

Z tych próśb i rokowań o urzędników krajowców 
został nam jeden ciekawy szczegół. Jesttp list bez- 
imienny do jednego z ówczesnych magnatów pol- 
skich , którego posądzano , że na jednej z takich 
narad, jako delegat Stanów sprzeciwiał się żąda- 
niom kraju, zamiast ich bronić. Nazwiska magnata 
nie podaję, należy ono bowiem do rodziny znanej 
z wysokiej .zacności, niesplamionej niczem w osta- 
tnich latach nieszczęsnych Rzeczypospolitej, a list 
jako bezimienny nie daje oskarżeniu gwarancyi 
prawdy. Mimo to wszystko samaż osnowa listu 
jest bardzo ciekawym obrazem ówczesnego uspo- 
sobienia kraju i' jako rys charakterystyczny owych 
czasów nie może być tu pominiętą. Oto jak lis 
ten bezimienny opiewa : 

List podrzucony JWielm. Wojewodzie** 
die SI Dec. 1783^ 

„To co piszę do JWMPana, nie pochodź' 
„pewne z parcyalności ani osobistej ku r 
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„nłechęcii gdyż upewnić JWPana mogę, iż Go 
„anim znał, anim Go widział. Krzywda, którąś 
„WaćPan podłością zdania swego sobie i ziom- 
„kom uczynił, Ż3rwo mnie obeszła. Nie mogę 
„przewieść na sobie, żebym Mu nie wyrzucił 
„postępku, który oburza każdego szlachetnie 
„myślącego Polaka. Już rozeszła się wieść po 
„krajach, iż gdy Cesarz JMość chcąc okazać 
„ufność swą i szacunek dla obywatelów Galicji 
„i Lodomerji na urzędach samych tylko chciał 
„mieć Polaków, JWPan na sesyi zgromadzo- 
„nych Stanów z pobudek nie wfem czy podłości 
„cz}'- zysku, nie wstydziłeś się proponować, że- 
„by choć połowa przynajmniej z zagranicznych 
„była złożoną. 

„Musi JWPanu bardzo mało być znajoma 
„zdatność współobjrwatelów i ich geniusz, kie- 
„dy ich tak niesposobnymi rozumiesz, albo co 
„prędzej, nadto ich podobno podług siebie są- 
„dzisz. Bądź co chce, nic człowieka wymówić 
„nie może, ani go <5d powierzchownej słonic 
„nienawiści, kiedy siebie i kraj swój upadlać 
„waży się. Bo jeźli przez nieszczęśliwe losów 
„obroty. Rzeczpospolita jest uciśnioną, jeźli 
„wiele jej prowincyj poszło pod jarzmo, jeźli 
„obraz tylu krzywd w umyśle prawdziwego Po- 
„laka zawsze przytomny, zasmuca go i może 
„wewnętrznie upokarza, nie masz nieszczęścia, 
„któreby go przywieść mogło do podlenia się 
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„i zapomnienia, co sobie winien; delikatność 
„jego i rozum potrafią zgodzić. Czucie powszech- 
„nej niewoli, potrzeby nawet ulegania z sza- 
„cunkiem, każdy szlachetnie myślący człowiek 
„mieć powinien dla siebie i dla kraju , którego 
„jest członkiem, i od którego nie oddalając się 
„w żadnym razie, zwycięzcę nawet przsonusi, 
„iż go będzie szanować i ubolewó.ć nad nim 
„będzie. 

„Chociaż senator, czytałeś może JWPan Hi- 
„ story ę Rzymską, wiesz, kiedy Rzymianie pod- 
,,bili kraj cnotami, męztwem i naukami wsła" 
„wiony, zwycięzcy szanowali Greków, bo wi- 
„ dzieli że w upadku zachowali stałość i umysł 
„szlachetny. Nie miałeś podobno JWPan tego 
„przykładu przed oczyma, gdyś szedł na sesyę 
„Stanów, ani też wzbudził projekt Jego podo- 
„bnych admiracyj i szacunku sentymentów w 
„gubernatorze Brygidzie, gdy się wzdrygnął na 
„niego i odrzucił go z wzgardą. Dwojako więc 
„jesteś JWPan skarany, raz żeś się wydał z ha- 
„niebnem swem zdaniem, drugi raz, żeś go 
„nieprzyjętem widział. Ach ! jeźli JWPan masz 
„cokolwiek czułości i dbania o swoją sławę , a 
„wiesz, jaką opinię sprawił w powszechności 
„dla niego ten ostatni postępek, żałować powi- 
„nieneś, żeś dniem nie umarł wprzódy, nimeś 
„się go dopuścił. Zaniósłbyś przynajmniej do 
^ grobu reputacyę dobrego człowieka, który 
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» umiał przesadzać Boże drzewko, szczepić śliw- 
„ki, morele, który ani nic złego, ani nic dobre- 
'„go nie uczynił; dziś wmieszawszy się w więk- 
„szej wagi interesa, pokazałeś, że masz równie 
„niedobre serce, jak niedołężny rozum. 
„Jestem bez najmniejszego szacunku dla JW. 
. „Pana. N. .N.« 

Prośby Stanów o reorganizacyę urzędów w 
Galicji i o powierzenie ich krajowcom nie usta- 
wały, a roku 1790 podano znowu obszerny memo- 
ryał w tej sprawie do rządu. (^8) Memoryał ten Sta- 
nów datowany iggo sierpnia 1790 r. a podpisany 
przez księcia Stanisława Jabłonowskiego, Mikoła- 
ja Potockiego, Józefa Maks. Ossolińskiego, Jana 
Bąkowskiego i Jana Batowskiego jest ciekawym 
aktem z tego stuletniego procesu o prawa kraju, 
który dopiero dziś rozstrzygać się poczyna. W mer 
moryale zawiera się cały plan przyszłej admini- 
stracyi Galicyi, jej praw konstytucyjnych, parla- 
mentarnych itd. Jak dalece znienawidzone były 
ówczesne urzęda, jakim wstrętem już same ich 
nazwy przejmowało szlachtę , dowodzi najlepiej na- 
stępujący ustęp memoryału : „ . Qiie (j[Uoi(ju€ dans la 
realite le nom ne fasse rien a la chose, que cepeyidant 
par indulgence pour Yopinion de ces peuples, et pour 
empecher, que les noms odieux ne rappellent pas 
des maux passes j V. M, daigne casser le nom des. 
cercles justement ąbhorre dans le pays,^ \ 
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Memoryał ten , znany także z polemiki Krattera, 
drukowanej pod tyt. Magna charta Uberłatum. (19) 
nie osiągnął najmniejszego rezultatu , choć nie mo- 
żna powiedzieć , aby nie zastanawiano się nad nim 
w Wiedniu. Przeciwnie obszernie nad nim radzono 
i sążniste spisywano protokoły. Dostała nam się 
pod rękę kopia protokołu, spisanego w sprawie 
tego memoryału przez wyznaczoną ku temu ko- 
misyę. Komisya ta odbywała się w Wiedniu dnia 
21. i 28. stycznia r. 1791, a złożoną była z nastę- 
pujących członków : z Arcyksięcia Franciszka jako 
prezesa i z asesorów : hr. Kolowratha , Kressla, 
hr. Brigido , hr. Ugarthe , KoUera , Haana , Sum- 
meraua i hr. Oddonela jako referenta. 

Wielce to ciekawy dokument urzędowy. (20) Zda- 
nie wypowiedziane w nim o urzędnikach niemiec- 
kich w Galicji potwierdza , jak to ujrzymy, prawie 
wszystko, co o nich niekorzystnego mówili sami 
Polacy. Dalej w dokumencie tym rząd wypowiada 
całkiem stanowczo i otwarcie swe zamiary co do 
Galicji, zamiary opierające się na zasadzie bez- 
względnego, doszczętnego wynarodo- 
wienia. Podaję z tego aktu, którego objętość 
jest bardzo znaczna, dwa najciekawsze wyjątki.^ 

Zastanawiając się nad skargami na cyrkuły, Ito- 
misya uznała , że nazwy ich zmieniać nie potrzeba. 
„W samejże jednak rzeczy — mówi dalej proto- 
kół — komisya nadworna nie tai tego wcale, że 
skargi ludności na urzęda cyrkularne mają pewną 
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podstawę i dla swej powszechności na uwzględnie- 
nie zasług-ują. Już same pierwotne, koniecznością 
spowodowane .obsadzenie tych urzędów zbiera- 
niną ludzi, którzy nigdzie indziej nie 
mieli widoków, a z których wielu zupełnie 
niegodnych było swego urzędu (Dic notl^gc* 
brungene Sefe^ung biefer Semter mit {ufammeiigeraPen SSem 
fć^en, bie nirgettb^ etne beffere SluSftcbt iDufften unb worunter 
oicle t^en Slemtern oorjuflel^en łu Ictncm Setra^t murbig waren), 
wywołało najwstrętniejsze wrażenie , którego pó- 
źniejsze usiłowania wygładzić nie zdołały." 

„W naturze urzędów cyrkularnych — są dalsze 
słowa protokołu — leży zresztą usposobieniu narodo- 
wemu wprost przeciwna , prawie nieograniczona 
władza ; władza ta przelewe się często z wyższych 

urzędników na najniższych, a każdy z nich może 

• 

mieszkańców swego cyrkułu samowolnie dekreta- 
mi gnębić lub drażnić w niezliczone sposoby. Re- 
kurs do gubernium jest trudną sprawą; fakt, na 
który zachodzi skarga, pozostaje często niewyja- 
śnionym, gdyż wyjaśnienie żądane być może tylko 
od tego urzędnika, który stał się właśnie powodem 
zażalenia. Nieprawdopodobieństwo skutku i obawa, 
że się daremnie narazić można , sprawiają, że mie- 
szkańcy znoszą mniejsze krzywdy, aby się na ^^ięk- 
sze nie wystawić. Najdrobniejsze spory prawne 
rozstrzygają się przez sąd osobny : w cyrkułach 
tymczasem polega wszystko na decyzyi jednego 
człowieka , i to często takiego , który się tylko 
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przez przesadną surowość, pod nazwą gorliwpścł 
służbowej, wdarł na swoją posadę ; jednem sło- 
wem: samowola je^t najważniejszą przywarą 
cyrkularnych urządzeń. Samowola zaś taka , jeżeji 
wszędzieby raziła, to w takim kraju, jak Galicja, 
najgorsze sprawiać musi wrażenie , zwłaszcza , gdy 
się do tego przyczyni z jednej strony wspomnienie 
dawniejszych swobód polskich, z drugiej zaś stro- 
ny uwaga, że ci, w -których ręku spoczywa 'v^ła- 
dza wykonawcza , po największej części są cudzo- 
ziemcami. " 

Aby temu zaradzić, komisya ^nadworna pro- 
ponuje zrobić niektóre małe ustępstwa, a miano- 
wicie ograniczyć władzę cyrkułów przez dodanie 
im asesorów. Urząd cyrkularny składałby się z na- 
czelnika, 6, asesorów i fiskala. Trzech asesorów i 
fiskala mianowałoby namiestnictwo, trzech innych 
zastępców asesorów proponowałyby stany. Projekt 
ten nie został nigdy wykonanym; uchwały komisyi 
cofnięte zostały przez cesarza Leopolda, a to, jak 
później zobaczymy, z ciekawych bardzo przyczyn 
politycznych. 

Zaprowadzenie języka polskiego w urzędach^ 
którego się w pomienionym memoryale domagały 
Stany, odrzucono stanowczo. Odmowę tę umoty- 
wowała komisya zanadto ciekawemi , zanadto 
szczeremi uwagami, abym ich tu nie miał przy- 
toczyć. 
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„Szlachta polska — wyraża się cytowany już u 
„góry protokół obrad komisy i nadwornej — klasa 
„wynosząca 30.000 dusz , żywi do ojczyste swej 
„Rzeczypospolitej, od której oddzielono ją przed 
„laty 18, przywiązanie szkodliwe interesom monar- 
„chyi. Dopóki trwać będzie to przywiązanie, dopóty 
„Galicja pozostanie odrębną częścią całego państwa 
„i nie przyczyni się nigdy do jej siły i potęgi w 
„stosunku swych indywidualnych zasobów; można 
„nawet przypuszczać wcale prawdopodobny zbieg 
„okoliczności, wśród których kłopotliwe posiadanie 
„(ber prefdrc SejtJ) tego kraju prz3rsporzyć może wię- 
„cej szkody niż pożytku, a przy obronie państwa 
„sprawi raczej dy^wersyę niż pomnożenie siły. Ile- 
„kroć Austrya zawikłaną będzie w wojnę, zwła- 
„szcza taką , do której wiązać się będą interesa Pol- 
„ski, nie będzie , można liczyć na usposobienie szla- 
„chty galicyjskiej, osobliwie wyższej, jak to się już 
„w ostatnich czasach wyraźnie pokazało.^ 

„Siedząc za źródłami tego usposobienia — cią- 
„gnie dalej protokół — znajdujemy je po części w 
„nienawiści, które ściągnęły na siebie minione rzą- 
„dy, po części w naturalnych łącznikach między Ga- 
„licją a Polską, któremi to łącznikami są wspólne 
„obyczaje, zwyczaje, mowa, i uprzedzenia. Nie- 
„chęć galicyjskiej szlachty ku austryackim rządom 
„da się tedy według swch przyczyn podzielić nie- 
„jako na sztuczną i naturalną. Pierwsza po- 
„ wstała z szeregu samowolnych rozporządzeń, które 

5 
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„podwójnie dotkliwie dafy się uczuć tej klasie oby- 
^watelskiej nieprzywykłej do posłuszeństwa, wyo- 
„brażającej sobie pod wolnością samowolę niektó- 
„rych a nieograniczone poddaństwo wszystkich in- 
„nych... Druga tj. nienawiść naturalna, opiera się 
stosunkach, które W naturze rzeczy leżą, a 
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„których najłagodniejszy nawet rząd nie byłby u- 
„sunął, a nawet i w przyszłości ni^dy nie 
„usunie. 

„Dopóki Galicjanin uważać się będzie za Polaka 
„(a uważać się będzie zań dopóty, dopóki nie po- 
„ zbędzie się swego charakteru narodowego), ją- 
„trzyć go i niezadowoleniem przejmować będzie 
„wszelkie porównanie między jego stanem a sta- 
„nem tych, którzy żyją pod rządami Rzeczypo- 
„spolitej, a których on za swych szczęśliwych 
„ziomków uważa. Nic nie zdoła mu wynagrodzić 
„utraty władzy prawodawczej " i nieogrianiczonej 
..zwierzchności nad swymi poddanymi. Takie zasa-, 
„dy przechodzić będą z ojców na synów, a skoro 
„wypadki okażą możliwość ponownego złączenia 
„się z Rzecząpospolitą , obudzi się do tego zaraz 
„chęć w ludności. 

„Prawdziwy zatem interes austryackiej monar- 
„chji polega na tem: aby naród ten powoli w 
„ludność niemiecką przekształcić, jego 
„obyczaje, sposób myślenia, uprzedzenia zmienić, 
„jednem słowem: aby go wynarodowić 
„j[bcnałionaIł|lren). Tylko zaprowad^senie różnicy w o- 
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obyczajach, zwyczajach, w mowie i wychowa- 
„niu między Galicją a Polską — będzie najpe- 
„wniejszą rękojmią przeciw życzeniu . powrotu do 
„Rzeczypospolitej i przeciw niechęci szlachty ku 
„austryackiej monarchy i. 

« 

„Im mniej sobie tę prawdę tają deputowani Sta- 
„nów, ' tem gwałtowniej opierają się jej następ- 
„stwóm ; ztąd owo żywe domaganie się , aby wszy- 
„skich niemieckich urzędników wydalić z kraju, 
„mimo, że niemożliwość zastąpienia ich choćby na 
„pół w)^kształconymi krajowcami jest oczywistą; 
„ztąd owo życzenie, aby zniesionym został język 
',. niemiecki , aby kierownictwo wychowania powie- 
„rzonem zostało Stanom , itd. ; żądania , które dą- 
„żą jedynie do ubezpieczenia charakteru narodo- 
„wego przeciw wszelkim wypadkom, nawet prze- 
ciw niepowstrzymanym skutkom czasu. 

„Komisy a nadwor-na daleką jest od tego — koń- 
►czą się te uwagi — aby pochwalać miała ryczał- 
^tem wszystkie środki, za pomocą których w u- 
„płynionym lat dziesiątku usiłowano bez wszelkich 
„przygotowań i nagle przekształcić Galicy an w Cze- 
„chów lub Austryaków. Środki te nietylko nie do- 

I 

„pomogły zamiarom, ale im wprost szkodziły, a 
„smutne poczucie owego coraz wzrastającego nie- 
„ szczęścia wzmagało tylko miłość Galicyan do 
„Polski, czego aż zanadto przekonywającym dowo- 
„dem było zachowanie się poddanych wspólnych 
„(sujets mixtes) w Warszawie. Takie ogniwa nie 

5* 
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udadzą się przemocą zerwać, trzeba je powoli roz- 
„ wiązać. . ." 

Już z tych ogólnych uwag* domyśleć się można, 
że komisya nadworna przeszła do porządku* dzien- 
nego nad żądaniami Stanów i żadnych ustępstw 
dla Galicji nie proponowała. Referat jej niepomy- 
ślny, bo wprost odmowny, przedłożony został do 
sankcyi cesarskiej. Tymczasem w Rzeczypospolitej 
Polskiej ważne zaszły wypadki. Konstytucya 3. 
maja wprawiła w zdumienie i pewną trwogę rząd 
wiedeński. Pod wrażeniem tych donośnych reform 
politycznych i społecznych w Polsce, cesarz Leo- 
pold odrzucił referat i nakazał powtórnie, wziąć 
pod obrady memoryał Stanów, „albowiem — te 
są słowa BesoluUonis CtBsarecb z d. 3. sierpnia 1791 
r. — w czasie, gdy ten protokół przedłożonym 
„mi został do rezolucyi, zdarzyła się w sąsiedniem 
„Królestwie Polskiem uwagi godna okoliczność (ber 
„mcrfmilrbffle ttmjianb), że stanowi włościańskiemu i mie- 
„szczańskiemu bardzo znaczne i powabne (retjcnb 
„ustępstwa częścią już przyznano , częścią zaś 
„mianowicie chłopom, jak słychać, na przyszłe 
» jeszcze większe ulżenia i prawa przyobiecano... "^ ^ 

Niestety, w trzy lata później nastąpiła katast 
ostatniego podziału Polski. Z wymazaniem "^ 
z rzędu państw samoistnych przestał rz; 
stryacki liczyć się z ludnością Galicji, do 
go przedtem istniejąca Rzeczpospolita p 
zniewalała. Dopóki jeszcze Austrya miała 
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czypospolitej sąsiadkę samoistną, której siły spo- 
tężnieć mogły lub przynajmniej zaważyć znacznie 
w razie jakichś zawikłaA zewnętrznych, dopóty z 
pewnej obawy rząd udawał przynajmniej chęć 
przyniesienia pewnych ulg* i ustępstw Galicji. 

Z upadkiem Polski nastały dla prowincyi tej 
czasy jeszcze surowszej bezwzględności. Sto lat 
dopiero trzeba było, aby rząd przekonał się, że 
idea narodowości polskiej stłumić się nie da , że 
wszelkie experymenta germanizacyjne pozostaną 
płonne, i że uznanie praw ludności polskiej warun- 
kiem jest niezbędnym potęgi samegoż austryackie- 
go państwa. Toż przebiegłszy myślą owe sto lat 
prób dotkliwych, przez które przechodzić musiała 
nasza prowincya, z podwójną otuchą i wzmocnio- 
ną wiarą w żywotność narodową spoglądać może- ^ 
my na dzisiejsze, tak niedawne uznanie naszych 
praw przyrodzonych. 

Podczas gdy prowincya nasza pozostała wierną 
narodowości i tradycyom ojczystym, i bardziej mo- 
że niż kiedykolwiek ziemią jest polską — synowie 
i wnukowie tych właśnie funkcyonar)ruszów rzą- 
dowych, których misyą było przemienić Galicję w 
kraj niemiecki, utracili narodowość swoją pierwo- 
tną i utonęli w żywiole polskim. Dotknąwszy tej 
kwestyi, pozwalam sobie na zakończenie tego roz- 
działu powtórzyć słowa, któremi przed kilku laty 
zakończyłem obszerniejszy utwór, osnuty na pier- 
wszych latach istnienia Galicji : ' 
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„Z Galicji, co miała być szkołą niemiecką 
„dla Polaków, była raczej szkoła polska dla 
„Niemców. Gdzie są synowie i wnukowie tych, 
..co przyszli tę i część Polski tłumaczyć na nid- 
„mieckie? Szukajcie ich w rzędzie gorliwych 
„patryotów, w spisie więźniów, na liście pole- 
„głych na pobojowiskach r. 1831. Ileż tam 
„imion, znanych z urzędowej historyi pierw- 
„ szych lat Galicy i! 

„Któż policzy wszystkich Van Royów, Rei- 
„tzenheimów, MansdorfFów, Ostermanów, Webe- 
„rów, Rosenbergów, Tilsenów, Grossów, itd. — 
„co walką w szeregach polskich zadali kłam 
„systemowi germanizacyi ? . . . A przecież gdy 
„zaglądniemy do urzędowych aktów, stano wią- 
„cych historyę pierwszych lat rządów austryac- 
„kich w Galicji, znajdziemy imiona te same wcale 
;,w innym obozie... ^ 

„Galicyjskość miała być łagodnem przejściem 
„z polskości do niemiecczyzny. . Dla trzech po- 
„ koleń tego kraju trzy miały być stopnie: Po- 
„lacy — Galicjanie — Niemcy. Jakoż „galicyj- 
„ski" żywioł pozostał przejściem, ale w odwro- 
„tnem znaczeniu. Pokazało się, że z Niemców 
„Galicjanie, a z GaUcjan Polacy..." 
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J o z E F I N I z M. 



Po pierwszym podziale Polski mieszkańcy dzi- 
siejszej Galicyi pocieszali się wśród tak bolesnej i 
straszliwej katastrofy nadzieją , że rząd, na którego 
najwyższem czele znajdowała się cesarzowa Marya 
Teresa, pani słynna z pobożności i bogobojnych 
przekonań, pamiętać będzie o złagodzeniu niedoli 
prowincyi, oderwanej od ojczystego organizmu. 
Niestety! nadzieja ta wkrótce okazała się płonną. 
Nowi poddani państwa austrjackiego spotkali się 
odrazu z całym rygorem absolutyzmu, z prześla- 
dowaniem swej narodowości, co więcej: z stałym, 
nieubłaganym systemątem wynarodowienia. 

Do politycznego rozczarowania przybyło także 
smutne rozczarowanie pod względem religijnym. 
W państwie katolickiem, pod berłem pobożnej 
monarchini, spodziewano się poszanowania kato- 
lickiej religii i instytucyj kościelnych. Przyszły tak 
zwane „józefińskie czasy" i w przykry sposób za- 
dały kłam tym oczekiwaniom! Ów „jozefinizm", 
który podziśdzień jeszcze liberałom wiedeńskim 
3łuży za ide^ł , do którego w antireligijnych swych 



I 



V, lubi* ^^ °\ d*ieiv I ^y<^^"^,^aU6^ 

spot«"'t uP°^otxetv. ,; od stu lat ^^ ety«vet^; 

ta )02e^' . ^ do s* . „ xóro-wy osiab^*^ 

daty 1?° ,oxb^y ^'' I nie ^do^aly ^ ^^e te 

Waty s^^ *^^,dzy -*^J,tzł xv'°^^^^tlsl^e«v spo- 






'** . v».te4ty »"•.„ teolog" ? ces»' 



n-^r:;^^-^; e.-v^r.;;d 



,„ tolettv;^V^;^i,^o«y -:; ,i, ct.' 



—^ • 



75 



semii^aiyjską swemi nowemi teologicznemi odkry- 
ciami, gdyż niebawem uciekł i ze Lwowa. (22) 

Charakterystycznym to bardzo jest objawem, że 
ile razy chodziło o stłumienie polskiej idei naro- 
dowej, o zatarcie trądy cyj naszych historycznych — 
rządy rozbiorcze zawsze zwracały się z całą sro- 
gością przeciw szlachcie i przeciw duchowieństwu. 
Widocznie w tych to dwóch żywiołach społeczeń- 
stwa naszego upatrywały obce rządy dwa główne 
i najsilniejsze czynniki narodowego życia. W chwili, 
kiedy Polska stała się ofiarą rozbioru , po za szlach- 
tą i kościołem rzec można . . . nie było Polski. 
Obecnie przybywa nam żywioł trzeci, żywioł lu- 
du, którego udział w dziele odrodzenia Polski da 
Bóg wzrośnie w miarę jego oświaty i moralnego 
ocknięcia. Dopóki jednak lud pozostanie masą cie- 
mną i bierną — w obu wspomnionych żywiołach 
znajduje idea narodowości i tradycyi historycznej 
najdzielniejsze swoją dźwignię. 

Wie o tem dobrze Moskwa, i dla tego najsroż- 
sze swe ciosy wymierza przeciw szlachcie i kościo- 
łowi. Wiedzieli o tem politycy austryaccy, i dla 
tegp szlachta i duchowieństwo pierwszym były 
przedmiotem rządowych represyj. Dopiero stu lat 
potrzeba było, aby Austrya się przekonała , że sy- 
stem wynarodowienia nie da się przeprowadzić, że 
idea oparta na tysiącletnich świetnych dziejach i 
na ojczystej cywilizącyi, nie dą się stłumić śród-* 
kami lud^kiemi, 
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Skoro tylko po ogłoszeniu tak zwanego 
dykac3rjnego patentu przybył do naszej pr* 
pierwszy komisarz cesarski , hr. Pergen 
przywiózł z sobą osobne, specyalne instrul 
do duchowieństwa. Jakoż duchowieństwo 
w Galicji pierwsze padło ofiarą reform ai 
ko-jozefińskich. Zaraz w najpierwszych swy< 
wozdaniach o świeżo objętym kraju wspoi 
Pergen o duchowieństwie i o środkach, jakie 
ciw niemu użył. (23) Była to jedna z najpie 
jego czynności. Już na początku roku 177, 
w ślad prawie za rewindykacyą wysyła hr. 
do kanclerza Kaunitza relacyę o duchów 
galicyjskiem , i załącza osobne memoryał 
sprawie , opracowane widocznie przez ż; 
zwolenników józefińskiego systematu. (24) 

W relacyi tej z lutego 1773 r. hr. Ce: 
samym wstępie tak streszcza polecenia, 
sprawie duchowieństwa polskiego otrzyma 
ffirjłlł^c ©naben HUn in 3)cro gnfibigcr 3«f^t(ft j)oi 
ner młr ctne allcrCSdtfjłe Sefolutłon ia^in ju erfcnnc 
ba^ i(^ In Mm , m^ bie ©eijłltd^feit anbelanget , fe 
ju flcfien ^ab^, mikn fclbe fn ctncm fo tum men 
Dtf(!^en Solf ,D{ele ©emalt ^aben, mit^n, baC icd 
{U menagtren unb ju %mintn fuc^en, ntc^t aber mit 
felbe brtngen fode, bid baC man einmal ztmi foli 
ten I6nne...« *) 



♦) „Wasza Książęca Mość dała mi w swem 
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Była to zwykła taktyka józefińskich urzędników, 
że przypisywali wpływ duchowieństwa głupocie 
kraju. . . Taktyka to i dziś często używana , a o ile 
sumienna i na prawdzie oparta, nad tern bliżej 
rozwodzić się nie potrzebujemy. Nic wygodniejsze- 
go nad podobne salwowanie własnego sumienia... 
Przypisywać instytucyi jakiejś nikczemne źródła i 
potworną racyę bytu, znaczy piętnpwać satną in- 
stytucyę jako potworną i nikczemną. Taktyka sta- 
ra , zużyta , a niestety dotąd praktykowana ! . . . 

Lud był głupi i niewolniczy, bo szukał pociechy 
w wierze i widział w kościele jedyne podówczas 
źródło do zaspokojenia potrzeb moralnych, szlach- 
ta była głupią i niewolniczą , bo strzegła tradycyi 
pradziadów i uważała się za straż wiary, bronionej 
przez tyle wieków przeciw pogaństwu... 

Ale idźmy dalej. Hr. Pefgen obiecywał, jak wi- 
dzimy, że działać będzie powoli i ostrożnie... Ale 
oto już do wspomnionej relacyi dołącza memoryał 
w francuzkim języku pisany, w którym ducho- 
wieństwo polskie przedstawia jako korporacyę głu- 



piśmie z dnia 8 stycznia do zrozumienia , że we wszystkiem 
co się tyczy duchowieństwa, postępować mam powoli, 
albowiem ono nad tak głupim i niewolniczym lu- 
dem wiele ma siły, a zatem, że mam je oszczędzać i po^ 
zyskać , a nie gwałtownie nań naciskać , aż dopóki coś 
stanowczego nie będzie postanowionem." 
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pią, przewrotną i szkodliwej. (25) Podamy tu 2 
kilka próbek, które wystarczą , aby powziąć! 
brażenie o całości. Autor memoryału uder: 
pierw na obywatelską stronę duchowie 
Gniewa go to i gorszy, że duchowni dos 
byli także dostojnikami korony, że nie uchy 
od pracy dla 'Rzeczypospolitej, że w jej życi 
tycznem brali udział obywatelski. „La qtu 
„Senałcur — mówi autor memoryału — att 
„la dignite de VEveque a tant occupe ces chefs 
„glise des affaires temporelles et de cetłe politią 
„cule, ąui regne en Pologne, qus ta plupart n'o 
„re songe a leur clerge, non plus qu*au salut de 
„ąui leur sont confiees. ..*"*) 

Od tego komplementu, adresowanego do 
pów, przechodzi autor memoryału do niemn 
dliwych wycieczek przeciw duchowieństwu 
mu , a następnie wylewa swą żółć na zakon^ 
czem wyszydza religijną ofiarność i pobożi 
dacye szlachty polskiej. „U y a toutes sortes 
„religieux en Pologm; les mendiants sont en ph 
„de nomhre, Les Polonais aiment a celebrer so 
^par des monuments publiąues^ lorsąuils peui 



*) „Dostojeństwo senatora przywiązane do stopnic 
piego tak obarczało tych naczelników Kościoła sp 
świeckiemi i tą śmieszną polityką , która panuje w 
że większa ich część nie myślała nawet o swym 
ani o zbawieniu dusz im powierzonych.*' 
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„eriger, et perpetmr a bón mar che. Pour śtre fonda 
jfteur U n'en coułe qu'd t^atir un couv€nt, une eglise 
^sowoent de hois; on y place une vingtaine des men- 
„diants faineants; le St. Pere et VEveque VapprouvenP 
„et Udssent au public le soin dn les nourrir..,**^) ^ 

Zcharakteryzowawszy tal^ zakony, autor memo- 
ryału dochodzi oczywiście do rezultatu, że należy 
je poznosić. Doradzając tego kroku, wskazuje na 
^ piękny przykład Prus i Moskwy. „Les Russes. et le 
„Roi dc Prusse ont aussi le projet de congedier les • 
„moines — inówi autor memoryału. — Les Rtisses 
„ont or donnę au Recteur des Jesuites de Polock de 
„mmiter dans une voiture, en lui donnant 200 rubles 
„pour son voyage et la permission d diler, ou U voudra. 
„Ce college ayant 100.000 roubles de revemces, le Re- 
„ligieux aur ont sa/ns doutc deja recu le meme comple- 
„ment'' ...**) 
Co za ponętny, miły do naśladowania przykład ! 



*) ^Polacy lubią dogadzać swej próżności przez publi- 
czne pomniki, jeźli je mogą wznieść i utrzymywać tanim 
kosztem. Aby być fundatorem , nie potrzeba nic więcej jak 
zbudować klasztor , kościół często drewniany ; potem umie- 
szcza się w nim ze dwadzieścia żebraczych próżniaków; 
Ojciec Św. i biskup to zatwierdzają i zostawiają publicz- 
ności troskę o ich wyżywienie". 

**) „Moskale i król pruski mają także zamiar lozśS^ó 
mnichów. Moskale kazali rektorowi" Jezuitów w^Poibc 
wsiąść na wóz , dając mu 200 rubli i pozwoleni^eć^uiia^ ? '-^śj 
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Hr. Pergen obiecał działać powoli, a już w lat 
dziesięć potem przyszło do zniesienia klasztorów, 
do odebrania funduszów religijnych, do zajęcia 
dóbr ziemskicjh biskupich, dg przywłaszczenia so- 
xbie przez eraryum posiadłości klasztoru Tyniec- 
kiego etc. 

Wspominając o zniesieniu klasztorów, przywieść 
musimy szczegół, zaczerpnięty z zapisków szla- 
checkich współczesnych. Gdy w r. 1773 dnia 18 
października OO. Jezuitów rugowanych z kolle- 
gium prowadzono wśród tłumu ciekawych do gu- 
bematorskiego pałacu, na który to widok patrzył 
także z galeryi swego pałacu hr. Pergen, kilku 
zakonników z zakonu Trynitarzy miało okazywać 
zadowolenie swe z losu, którego doznali Jezuici. 
X „Rzekł gubernator" — opowiada nasze źródło — 
„naó wczas GrafF a Pergen: Przestańcie nieprzy- 
„stojnego śmiechu i natrząsania, może i was ten 
„los spotka a może i najpierwej!" (26) 

W lat dziesięć zaczęto znosić klasztory, a isto- 
tnie 00. Trynitarze padli najpierwsi ofiarą dekre- 
tów^ cesarskich. Dnia 17 marca 1783 r. zniesiono 
zakon Trynitarzy, który w Galicyi miał cztery kol- 

gdzie mu się podoba. Ponieważ kolłegium to ma 200.000 
rubli dochodów, azatem i zakomiikom niezawodnie uczy- 
niono już taką samą grzeczną propozycyę^. 



8i 

legia. Po Trynitarzach przyszła kolej na inne za- 
kony, których ilość bardzo znaczną zniesiono w Ga- 
licyi, przemieniając kościoły w magazyny, klaszto- 
ry w koszary lub gmachy urzędowe. 

Takie zniesienie klasztorów, fundowanych pobo- 
żną ręką przodków, wywołało w kraju powszechne 
niezadowolenie , które jeźli w owych czasach abso- 
lutyzmu nie mogło się objawić publicznie , znacho- 
dziło przecież wyraz swój w listach, zapiskach pa- 
miętnikowych, a w końcu w wierszykach, które 
w odpisach krążyły po szlacheckich domach, a za 
pośrednictwem raptularzy i Silv(B rerum dochowały 
się aż do' naszych czasów. Nic ciekawszego nad 
takie wierszyki, przepisane wraz z innemi cieka- 
wościami spółczesnemi przez jakiegoś szlachcica, 
co starym zwyczajem spisyiYał sobie raptularzyk 
przygód rodzinnych i publicznych. 

Tuż po wiadomości o zniesieniu klasztorów spo- 
tykamy w jednem z takich Silv(B rerum następu- 
jący dwuwiersz łaciński: 

Tollendos toleras, tolleranda Atistria tollis, 
Sic łollens tollendos^ intolleranda fads! 

Ciekawszą jednak od tego dwuwiersza jest kry- 
tyka antireligijnego systemu Cesarza Józefa , za- 
warta w wierszu, którego ustęp jeden z współ- 
czesnego rękopisu przytaczamy. . Oto jak mówi 
autor tej politycznej satyry: (27) 

Zrzucił więc on to jarzmo, co je zowią święte, 
Jeszcze od Konstantyna Wielkiego przyjęte, 
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I uroczystym swoim nakazał w)n:okiem , 
By lud jego walecznym postępywał krokiem. 
Bo na co mi złączenie to z Kościoła głową? 
Nie lepiejż być bez głowy i wolną połową, 
Nie lepiejż być kadłubem niż cierpieć nad sobą 
Głowę-, która całego ciała że ozdobą 
Jest, przedtem powiadali? Lecz toś zganił Panie 
Za co godzieneś pierwszymi być po Julianie, 
Tyś w rzymskim nie do gustu co było Kościele, 
Sam odmienił, odrzucił i poprawił wiele, 
A co sobie przywłaszczał zbór z rządcą Kościoła 
To twa w Wiedniu sekretna wykonała szkoła... 
Powstała potem ostrym na zakony bojem. 
Zamąciwszy do gruntu dawnym ich pokojem. 
Odciąłeś od nich głowę , albo ich od głowy , 
Wszak nie jest na tych zbrodniów wyrok ten s 
Próżniactwo to nie tylko po nocy wrzeszczą 
Ale nadto we dzwony tłukąc, spać nie da 
Oświecone światłami, tamuje zwyczaje. 
Przy spowiedziach nas straszy i z ambony 
Choremu w oczy lezie, śmierć mu przyp 
Prawi, że niebezpieczna ostatnia godzina 
To strasznym sądem trwoży i srogością 
Panie, spraw by przepadła ta chimera 
O jakąż w potomności ztąd będziesz i 
Pierwszą od fanatyków że czynisz wyT 
O wystawiać ci będą zwycięztwa kol*^ 
Gdy skażesz tych mataczów na ogn 
Nie lepiej na wygodę że pójdą klas 
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Powszechności , nie dziwactw ie będą w nich wzory; 

Niech z nich tylko ustąpią mnichy i mniszyce, 

A zaraz się pcmieszczą w jednych nierządnice, 

Inny komedyantom oddany być może , 

Przy nim przyda się kościół i teatr i loże, 

Z innych cekauzy, z innych magaz3rny różne... 

Jakże w tem się wy4aje twoje* zdanie wielkie 

O mocarzu, przezorny na potrzeby wszelkie! 

Jako dobrze szacować umiesz wszystkie stany. 

Wygub niepożyteczne jak Achab kapłany! 

Zbogać skarb z ich i^ajątku, pobierz srebra, złota, 

Co kościołom nadała zabobonna cnota... 

Już to nie jest dziś w modzie , pobożność to stara. 

Bezpiecznie naśladować można Baltazara! 

A gdy ten motłoch zniszczysz, rzuć się na biskupy, 

Wszakże już nadpruchniałe są kościoła słupy! 

Na cóż takie dochody mają wielkie? zda się 

Lepiej, że te złożone będą w twojej kasie... 

Niema żadnego większego miasta w Galicji, nie- 
ma prawie miasteczka żadnego, w któremby nie 
było jakichś koszar, jakiegoś magazynu lub bu- 
dynku urzędowego , powstałego z kpścioła lub za- 
budowań klasztornych. Według wykazu urzędowe- 
go (28), załączonego jako dodatek do sprawozdania 
hr. Hadika o klasztorach dtto i. kwietnia 1774, 
było w ziemiach polskich zabranych przez Austryę 

6* 
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214 klasztorów męzkich i żeńskich, należących do 
28 rozmaitych zakonów, a liczba zakonników i za- 
konnic wjrnosiła 3.212. 

Przy znoszeniu klasztorów i usuwaniu zakonni- 
ków, władze postępywały sobie najczęściej bez- 
względnie i szorstko. Rugując nagle mnichów, nie 
troszczono się wcale o dalsze ich losy, o zapewnie- 
nie im choćby najgwaltowniejszych potrzeb życia. 
Został nam pod tym względem ciekawy i charak- 
terystyczny bardzo szczegół. Oto znajdujemy w 
jednym z współczesnych rękopisów kopię mowy, 
mianej przez Prowincyała OO. Kapucynów do hr. 
Ugartha, który zastępywał nieobecnego podówczas 
namiestnika Galicji, hr. Brygido. 

Było to dnia 5. lipca 1785 r. Przed hr. Ugarthem 
stanął O. Prowincyał i przemówił iio niego słowy, 
w Jctórych obok kapłańskiej, szlachetnej odwagi i 
głębokiej goryczy, przebijała się chrześcijańska 
prawdziwie rezygnacja. Oto są słowa, pełne pro- 
stoty, a przecież dobitne i przejmujące, któremi 
mnich-wygnaniec przemówił do hr. Ugartha: (29) 

'„Odebrałem rozkaz od WMPana , ażebym się 
f,z całem zgromadzeniem dnia 15. tegoż mie- 
„siąca w klasztorze nie znajdował, ale w tej 
„dyspozycyi nie znalazłem miejsca, dokąd mam 
» wędrować? 

„Nie żądam po WPanu ^ abyś na mnie chrze- 
„ścijańskiem okiem patrzał, dosyć dla mnie 
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^będzie że jesteś człowiekiem. Nie sądź WPan, 
„że jestem upartym, albo nieposłusznym! Poj- 
adę, wziąwszy krzyż, ale powiedzcie: dpkąd i 
„o czem? Jeżeli mam się błąkać od kąta do 
,,kąta i żyć pod gołem niebem , wolę , że mię 
„g-wałtem weźmiecie i wsadzicie do więzienia; 
„będę 1;am siedział pod jednym dachem z wartą 
„i wezmę na dzień cztery grajcary, których te- 
„raz nie mam! 

„Spędziliście wszystkich zakonników moich 
„do Lwowa, obaczcie, że są między nimi tacy, 
„którzy dla starości chodzić nie mogą. Przy- 
„ wieźliście ich sami nawozach, a teraz chcecie, 
„abym ich na barkach moich wynosił. Powiedz- 
„cież przynajmniej, dokąd ich mam zanieść, bo 
„w lesie pod drzewem porzucić żadnego nie 
„mogę. 

„Prawda, że podług powołania naszego żyli- 
„śmy zawsze z Opatrzności Boskiej, lecz przy 
„kościele i za klauzurą. Wszakże zakazaliście 
„kwesty, a przecież widzicie, że nas Bóg ży- 
„wił, żywi i żywić będzie! Nie skarżyliśmy się 
„na to, położyivszy całą ufność w Opatrzność, 
„która nas żywi i wszystkie stworzenia, i nie 
„da nam z głodu umierać. Teraz skarżymy się 
„tylko, że nas wypędzacie i chcecie, żebyśmy 
„zgnili pod gołem niebem!... Zrzućcież pierwej 
„dachy ze stajen i rozwalcie obory, żebyśmy 
„nie byli podlejszymi od waszych koni i bydła, 
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„dla którego każecie oblepiać ściany, zatykać 
„szpary, żeby im ani wiatr, ani słota, ani zim- 
„no nie dokuczało. 

„Proszę WPana, przypatrz mi się, że nie je- 
»stem ani zwierz dziki ,, ani bydlę, ale taki czło- 
„wiek jak i WPan, jak cesarz! jak wszyscy 
„ludzie! Nie żądam inszej wygody, tylko jakiej 
„potrzebuje człowiek; za cóż nam każecie tak 
,„żyć, jak żyją niedźwiedzie w lesie? Jeżeli się 
„WPan boisz, dać rezolucyę na moją remon-^ 
„stracyę, oto masz mój memoryał, poszlij go 
„do cesarza!" 

\ 

W r. 1784 nastąpiła bezprawna, nawet samym 
rozbiorowym traktatom sprzeciwiająca się konfi- 
skata dóbr kościelnych. Jeszcze w r. 1782 oświad- 
czył cesarz Józef w reskrypcie do kancelaryi na- 
dwornej z dnia 16 listopada, iż powziął postano- 
wienie konfiskaty wszystkich tych posiadłości leżą- 
cych w Galicyi, które należały jeszcze do biskupstw, 
kapituł lub klasztorów znajdujących się w Rzeczy- 
pospolitej. 

Wrezolucyi drugiej z d. 23 stycznia, (30) odpowia- 
dając na przedstawienia nadwornej kancelaryi w 
tej samej sprawie, cesarz poleca, aby przy konfi- 
skacie dóbr religijnych rozróżniano trzy kategorye, 
,tj. i) biskupstwa, 2) klasztory już zniesione w Cra- 
»Jicyi i 3) klasztory jes^c^e istniejące, 
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Co do dóbr posiadanych przez biskupstwa i ka- 
pituły galicyjskie a położonych w Rzeczypospo- 
litej, nakazuje cesarz konfiskatę, dodając, że król 
polski znowu może sobie za to robić, co 
mu się podoba, z dobrami należącemi do bi- 
skupstw i kapituł galicyjskich. 

Co do klasztorów już zniesionych w Galicyi , po- 
leca cesarz, aby w razie, gdyby król polski za- 
brał jaką posiadłość należącą do jakiego galicyj- 
skiego już nieistniejącego klasztoru, wysłano na- 
tychmiast za granicę Rzeczypospolitej odpowiednią 
ilość wypędzonych zakonników do utrzymania ich 
kosztem skarbu polskiego. 

Co do klasztorów wreszcie, które w Galicyi je- 
szcze pozostały, a które posiadały majątki i w Ga- 
licyi i w Rzeczypospolitej , „to powinny one — są 
„słowa cesarskiego reskryptu — być uważane za 
„sujets mixies. Wykroczylibyśmy przeciw traktato- 
„wi, stanowiącemu o sujets mixtes, gdybyśmy za- 
„brali ich dobra po tej stronie i tym sposobem 
„dali początek. Ponieważ jednakkról polski 
„sam pierwszy taki krok ze swojej stro- 
„ny uczynił, a zatem i po naszej stronie prze- 
„ciw podobnemu krokowi żadna nie nastręcza się 
„wątpliwość. Ponieważ tedy król polski, jak wia- 
„domo, opata Tynieckiego, uważanego za sujet 
„mixte^ prawa obsadzania beneficyum w tamtej 
„stronie położonego, tj. Królewskiej wsi, samowła- 
„dnię pozbawił, przeciw traktatowi postąpił, ą tętn 
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„samem pierwszy krok uczynił; azatem korzystać 
„należy z tego wypadku i królowi donieść, że po- 
^nieważ bezprawnie odebrał galicyjskiemu opactwu 
,prawo posiadane w Polsce , rząd austryacki uwa- 
rzą się za uprawniony, zabrać wszystkie dobra, 
„które fundacye religijne polskie posiadają w Ga- 
„licyi...'' 

Zwrócić musimy uwagę na dwie bardzo ciekawe 
strony tej sprawy. Bząd austryacki oświadczył, jak 
to u góry stoi, że postanowiws^ skonfiskować 
dobra religijne w Galicyi, pozwala za to kró- 
lowi polskiemu robić, co*mu się podoba, 
zdobrami położonemi po tamtej stronie 
a należącemi do kapituł i biskupstw ga- 
licyjskich. 

Wygląda to niby na rodzaj skwitowania się , na 
słuszną zamianę głowa za głowę. Tymczasem ina- 
czej się nam rzecz przedstawi, jeźli zważymy, że 
dochody, które duchowieństwo Rzeczypospolitej 
posiadało w Galicyi, wynosiły 100.982 guldenów, 
podczas gdy znowu dochody, które duchowieństwo 
galicyjskie posiadało w Rzeczypospolitej, wynosiły 
tylko 15.143 gnid. Rząd austryacki zabrał tedy 
ioo;982 guld. dochodów, czyli biorąc za miarę 5%^ 
zabrał kapitał wjmoszący przeszło dwa miliony 
(a',©! 9.65 i) — podczas gdy rząd polski oddając mu 
piękne za nadobne mógł zająć na rzecz skarbu 
tylko 15.143 fl- dochodu, czyli kapitał wynoszący 
trzykroćstotysięcy (302.878). Pozwolenie zą- 
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tern , aby król polski w odwet robił z funduszami 
religijnemi do Galicyi należącemi, co mu się po- 
doba, wygląda na prawdziwą ironję, a rząd au- 
stryacki zyskał w każdym razie na całym tym 
interesie przeszło półtora miliona (1,716.773 fl.). 
Dodać tu musimy, że obliczenie to jest urzędowe 
austry ackie , zestawione przez lwowskie gfubernium 
i przez wiedeńską nadworną fundacyjną buchhal- 
teryę (©tfftungg^^of^Su^l^alterei). (31) 

Drugą ciekawą stroną tej sprawy, jest samo upo- 
zorowanie grabieży dóbr kościelnych. Pozoru, jak 
wiemy, dostarczył tu krok Stanisława Augusta, 
który odjął opactwu Tynieckiemu prawo prezenty 
w Królewskiej wsi. Pozór to był zręcznie i dowci- 
pnie obrany, ale pokrywał najzupełniejszą niespra- 
wiedliwość i bezprawność. Nieprawdą najpierw 
było, jakoby rząd polski uczynił pierwszy krok 
w konfiskacie — albowiem znacznie przedtem, 
zaraz w początkach swych rządów w Gali- 
cji, Austryacy skonfiskowali dobra galicyjsTde na- 
leżące do biskupstwa krakowskiego! 

Ze strony rządu austryackiego był to więc wy- 
bieg tylko. Ale nie na tem koniec. W reskrypcie 
powyżej cytowanym , powołuje się rząd austryacki 
na traktat o takzwanych „mieszanych poddanych** 
(sujets mixtesj i dedukuje ztąd. że król polski, od-, 
mawiając opactwu Tynieckiemu prawa do Kościel-. 
nej wsi, traktat ten samowładnie pogwałcił. Ar* 
gument ,tęn był r^wnie^ bezzasadny. Kapituły, 
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biskupstwa , klasztory itd. nie mogły być uważane 
za sujets mixtes^ choć po obu stronach posiadały 
majątki, albowiem sam rząd austryacki patentem 
z r. 1781 zniósł i zakazał wszelkich związ- 
ków duchowieństwu galicyjskiemu z duchowień- 
stwem innych krajów. 

Już z tych kilku uwag wypływa nieprawność 
konfiskaty i bezzasadność argumentów, na których 
ją rząd austryacki opierał. Że pozory, użyte przez 
Austryę w tej sprawie, były bez podstawy, p r 2f y- 
znała sama duchowna komisya wiedeń- 
ska, co jej jednak nie przeszkadzało, że de dtto 28. 
maja 1784 zaproponowała stanowczo konfiskatę, 
która zdaniem, jej koniecznie potrzebną była dla 
dobra państwa i Kościoła (sic!!), {^znn OMii, wic 
c§ bo(^ bcmafic gcmip łjl, ber crjte ©^ritt ju btcfcr entfdjieiben* 
ben Snjłalt Ktt^w btcfcr ©citc gcf^^e^cu wfire, fo finbert bicfc^ 
błc bermaliflc Sagę ber ©a^e miii . roel^e junt Sefłm be^ ^\(x^'' 
M unb ber Sfrc^c nun wtrfii* unau«n)e{(^H(^ flcworben tjt). {^2) 

Cesarz Józef przyjął propozycye natychmiast. 

Postanowienie monarsze w tej sprawie tak opiewa : 

„34 Beanflcne^me bag ©mrat^en; unb tjł l^icrna^ mit 

„ber Stnjtelpung be^ 3Serm6gend, roel^e^ bie jlenfeitige @e{jł> 

„It^Ieit in ©alisien beft^t, auf bte Don ber ©taat^fanjelci 

„etngerał^enc %xi, alfogletc^ furjuge^en. 

3ofep^..« *) 



*) „Przyjmuję wniosek; a według tego ma nastąpić na- 
tychmiast Honfickatą majątku^ który tamtostromie duchQ« 
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Konfiskata odbyła się tedy „w sposób, jaki pań- 
stwowa kancelarya doradzała", auf błc oon ber ©taat^» 
Sanjele{ efngcratjienc ?lrt. Jakiż to był sposób, i jakiej 
ostrożności doradzała kancelarya? Oto, jak opie- 
wała rada : 2)te Spetrung wdre ni^t inrSf einen fSrmlit^ }u 
puUtctrenben , fonbern m bte ^ei^dmter ju eriajfenben 8efe|il, 
unb mit bem minbefł mSgli^en Suffel^en oorjune^men, aud^ bent 
po!nif(i^en $of meber oor no(^ na^^er etne anjeige bat>oit ju ma* 
^en; fonbern bejfen ełgene Sef^werbefiii^rung abjumarłen.'' 'i') 

Milczkiem tedy, bez najmniejszego rozgłosu, od- 
była się konfiskata. By łże to wstyd, czy obawa? 
czy tylko zastosowanie formy do samego czynu?... 

W owych to smutnych czasach ucisku politycz- 
nego i religijnego wznosi p. Ewaryst Kuro- 
patnicki, kasztelan Bełzki, nową świątynię w 
swych Lipinkach, a wewnątrz wieży umieszcza 
napis pamiątkowy, który jest tak wymowną , lapi- 
darną charakterystyką owej opłakanej pory, że 
nie wahamy się powtórzyć napis bodaj w pierwszej 
jego połowie naszym czytelnikom. (33) 



wieństwo posiada w Galicyi, i to w sposób doradzony 
przez kancelaryę państwową.^ 

*) „Zajęcie wykonaćby należało bez formalnego pu- 
blicznego nakazu, ale za poleceniem do cyrkularnych 
urzędów, ibez najmniejszego ile możności roz- 
głosu; a dworu polskiego ani przedtem, ani potem 
nie uwiadamiać , ale czekać , aż sam użalać się iva to b^- 
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Qto jak pobożny fundator, do niedawna dostoj- 
nik Rzeczypospolitej, teraz poddany niemiecki, 
przekazuje czasy te pamięci potomnych: 

FERREO ET PLUMBEO AEVO 

. AMARIS LACRIMIS DEPLORANDO 

1 78 1 NEMPE ANNO 

QUO 

APOSTOLICA SEDES INSULTEBUS 

ECCLESIA CATHOLICA ROMANA PERSECUTIONE 

CLERUS UTERQUE CATHOLICUS OPRESSIONE 

NOBILITAS VEXIS , POPULUS PAUPERIE 

REGNA LIBERA DIREPTIONE ET lNVASIONE 

UNIYERSI CLADIBUS ET RUINIS 

SOLI ACATHOLICJ FAYORIBUS, 

JUDAEI LIBERTATIBUS SATURATI 

QUO 
TEMPLAET COENOBIA PLURISSIMAMULTISINLOCIS 

D. L O. M. 
SACRO DICATA RITU 
SPOLIATA, SAECULARISATA 
AC IN PROPHANOS USUS CONYERSA 

QUO 
REKERUNT , 
UNIYERSAM ROMANAM CATHOLICAM ECCLESIAM 

PIUS VI 

IMPERIUM ROMANUM 

REGNA GALICIAE ET LODOMERIAE 

JOSEPHUS n 
etc. etc. * 



*) W wieku żelaznym i ołowianym, godnym opła- 
)Lania gorzkienu łzami, a w r. 1781, w którym Apostolska 
3tolica zniewagami, Kościół |:zymsko-katolicki prześlado-r 
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Sto lat blisko mija od tego czasu ^— ale czyż 
czytając tę pamiątkową charakterystykę tego „że- 
laznego i ołowianego** wieku, nie przypominamy ż 
sobie z bolesnem uczuciem , że się on jeszcze nie- 
skończył?... że z tych skarg rytych w kamieniu 
nie jedna i współcześnie, i dziś wyrywa się z ser- 
ca?... Czyż niemożnaby dosłownie i dziś powtó- 
rzyć: Ferreo et plumbeo aevOj amaris lacrimis deplo 
rando i 87 i nempe anno etc. etc?... Wszakże w tym 
samym żyjemy wieku! 



waniem, duchowieństwo rzymskie uciskiem nawiedzone, 
szlachta w uniżeniu , lud w nędzy pogrążony , wolne kró- 
lestwa rozdarte i najechane , wszyscy klęskami i ruiną do- 
tknięci , jedyni akatolicy łaskami a żydzi wolnościami ob- 
sypani, w roku, w którym świątynie i klasztory przemno- 
gie Bogu i świętemu jego wyznaniu poświęcone , w wielu 
miejscach złupione, zniesione i na świecki użytek zmienio- 
ne , w roku, w którym rządził Kościołem powszechnym 
rzymsko-katolickim Pius VI etc. etc. 



ANONIM. 



Galicja posiadała „męża stanu*', reprezentanta, 
wielkiego dobroczyńcę nawet, człowieka, który 
joj jakby darował okrągłą sumę 600,000 złr. i wie- 
le innych nieznośnych oszczędził przykrości, a któ- 
rego imienia mimo najszczerszej wdzięczności nie 
mogła i nie może zapisać w szereg zasłużonych 
dla kraju obywateli, z tego prostego powodu, że, 
nazwisko jego jest nieznane , że usługę swą oddał 
współobywatelom anonime. 

Rzecz miała się w sposób następujący: 

Po ośmnastu latach rządów austryackich , w ro- 
ku pańskim 1790, Galicy a znajdy^wała 3ię wstanie 
opłakanym. Nagła zmiana; stosunków politycznych 
i społecznych, gwałtowne wciśnięcie w formy 
państwowe zupełnie obce, a nawet niezmiernie 
wstrętne całemu narodowemu usposobieniu, rady- 
kalne , bezwzględnie praktykowane reformy, naj- 
niemiłosierniejsze eksperymenta biurokratyczne — 
wszystko to doprowadziło ją do rozpaczliwej ruiny. 

Panowie Districtsdyrektory i Kreishaupt- 
many dokuczali pedanteryą, dręczyli grzywnami, 
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oburzali złem traktowaniem i wzgardą polskiej na- 
rodowości ; uczucie religijne bolało nad brutalnemi 
represyami przeciw duchowieństwu , fundacyom 
pobożnym i klasztorom; nagły wyivrót stosunków 
między panem a chłopem , przez zaprowadzenie 
nowego systemu, odjął siedm ósmych części war- 
tości dobrom ziemskim ; kontry bucye, podatki wy- 
górowane i podkopanie kredytu, zrujnowały oby- 
wateli ; a na domiar monarchya , tocząca właśnie 
wojnę w Niederlandach, wymagała nowych, nad- 
zwyczajnych opłat i prestacyj. 

Wszystkie zapiski urzędowe i nieurzędowe, któ- 
re z tych czasów się przechowały, dowodzą, że 
Galicja znajdowała się w stanie kompletnej ruiny 
materyalnej. Skarżyła się szlachta pojedynkiem, 
skarżyła się gromadnie, ale zawsze bez najmniej- 
szego skutku. Dystrykt odsyłał do krajsamtu, 
krajsamt do gubernium, gnbemium do cesarskie- 
go dworu, a dwór cesarski był daleko i nic nie 
słyszał. 

Poczciwe Stany galicyjskie, zaprowadzone uro- 
czyście dnia ii. września 1782 r., korporacya z ko- 
micznie drobną dozą. prerogatyw, pociły się nad 
pisaniem memoryałów i adresów, próśb i przed- 
stawień. 

Pan Wielhorski popisał tomy o ekonomicznych 
i politycznych potrzebach Galicji , kolegium Stanów 
elaborat jego, zwany Deductio Wielhursciana , po- 
syłało do Wiednia , to w całości , to w małym eks- 
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trakcie ; suplikowało uroczystemi adresami w listo- 
padzie r. 1782, suplikowało w marcu r. 1785, sup- 
likowało w kwietniu tegoż samego roku: ale za- 
wsze bez skutku. Był to zajmujący ruch polity- 
czny i bardzo ciekawa zdań wymiana : Stany py- 
.tały, rząd nie odpowiadał, a dla odmiany znowu 
rząd nie pytał, a Stany odpowiadały. 

Kto wie, jak długo byłby trwał stari taki i do 
czego byłby doprowadził, gdyby nie rozpaczliwy 
pomysł jakiegoś szlachcica, który właśnie jest o- 
wym dobrodziejiem-Anoninem Galicyi z r. 1790. 
Starzec jakiś, ziemianin, patrząc na niedolę kraju, 
na upadek materyalny szlachty, na podanie 
w pogardę religii, poszedł za natchnieniem rozgo- 
ryczonego serca, a środkiem, który obrał so- 
bie w oburzeniu szlachetnem, byłp rzucenie pod 
stopy tronu listu, napisanego z wymową boleści 
i z odwagą rozpaczy. 

W początku stycznia nadszedł do Wiednia z Ga- 
licji list do Cesarza Józefa i sprawił na nim ogrom- 
ne wrażenie. List ten był dość krótki , napisany 
był po łacinie , a zamiast podpisu miał tylko dwie 
początkowe litery. Anonim galicyjski w piśmie 
swem tak przemówił do tronu: 

„Sacratissima Majestas! 
„Starzec ośmdziesiątletni , nigdy nie splaihion 
„kłamstwem , wierny poddany trzeciego z kolei 

7* 
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„monarchy, ośmielam się zanieść do tronu praw- 
„dę, której nie znasz Najjaśniejszy Panie! 

„Ratuj Najj. Panie królestwa Galicjri i Lodo- 
„meryi, gdyż umysły srodze śię już burzą. 
„Szlachcic i chłop, obaj sarkają przeciw zhań- 
„bieniu religii. Świątynie Boże sprofanowane, 
„zakonnicy i duchowni z nich wygnani, religia 
„sama sponiewierana. 

„Dobra szlacheckie tak obarczone długami, 
„że szlachta galicyjska z trzech czwartych skła- 
„ da się z krydarynszów. 

„Obietnice Waszej Ces. Mości tak obracane, 
„bywają w igraszkę , że już nikt nie daje im 
„żadnej wiary. I tak patentami idetto 20. kwie- 
„tnia 1785 r. §. 1, królestwa Galicji i Lodome- 
„ryi były upewnione, że wybierany od ziemi 
„na mocy systemu urbaryalnego podatek, nie 
„przekroczy zwyczajnej dotąd simfiy. Lecz cóż 
„nastąpiło? Gdy przedtem płaciliśmy Waszej 
^Ces. Mości z dochodów prawdziwych 
„12 od sta, płacimy teraz od dochodów imagi- 
„nowanych 30 od sta. 

„Ale i ten tak wielki podatek nie był wy- 
„starczającym. Wbrew obietnicom wsponmia- 
„nych patentów nałożono więcej. Mamy już 
„akcyzowy ciężar, do którego ponoszenia nie 
„tylko w tym roku przez Krajshauptmanów 
y,(a Capitaneis) zmuszeni zostaliśmy, ale nadto 
„zrzec się musieliśmy, że z tego powodu do 
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„Najwyższego erarium żadnych nie będziemy * 
„formować pretensyj. Mamy już podatek kwa- 
„teninkowy, domowy itd., a kto wie, jakie je- 
„szcze dalej będą? 

-;,Nie zważając na to, że. dochody szlachty z 
„powodu ogromnych kosztów, wyłożonych na 
„urządzenie systemu urbaryalnego, i innych zwy- 
„cźajnych opłat, są wyczerpane, W. C. Mość 
„śctĄga tak ciężki podatek woj;enny, jakby nam 
„po wojnie z Turkami jeszcze co zostało , lub 
„jakby Galicjanie byli obowiązani ponosić winę 
„jenerałów Karola VI ! 

„Naczelnicy cyrkułów i inni urzędnicy, w prze- , 
„ważnej części nieszlachetnego urodz;enia, nadu- 
„żywając §.29 patentów w r. 1782 d. 22. mar- 
„ca wydanych, traktują ustnie i pisemnie szla- 
„chtę galicyjską zelży wemi słowami, i arbitral- 
„nie, według własnej woli, skazują ją na ogrom- 
„ne kary pieniężne! Dobry Boże! ileż przeby- 
„liśmy egzekucyj po dukacie, po dwa reńs^j:ie 
„na dzień! ile kosztów wydarł nam system ur- 
„baryalny po trzy i cztery kroć przerabiany! 

„Niemcy, w urzędach W. C. Mości umieszcze- 
„ni, gdy między szlachtę przyjdą, uważają so- 
„bie za obowiązek szydzić z Polaków i z praw 
„Rzeczypospolitej polskiej, i w śmieszność je o- 
^bracać; boleść szlachty tem dotkliw- 
„sza, gdyż żaden dotąd nie zapomniał. 
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„Że z Polaka w Galłcjana gwałtem go 
„przemieniono. 

„Handel z dniem każdym upada; kupców 
„mniej niż ich było przed re windy kacy ą , towa- 
„ry z dziedzicznych krajów sprowadzane, i dro- 
„gie są i liche. 

„Chociaż konsumcyi w Galicyi niema żadnej, a 
„wy Wóz zboża za granicę ,zakazany; to przecież 
„z powodu lichych urodzajów cena zboża jest 
„drogą. 

„Przedstawienia wysyłane do W. C. Mości 
„rzadko doznają rezolucyi, największa ich część 
„pozostaje bez skutku ; złe trwa i ciągle wzma- 
„ga się. 

„Zaj^obież tym klęskom Najjaśniejszy Cesa- 
.,rzu! i zważ, że Galicjanie byli zawsze wierni, 
„wyrozumiali i posłuszni. Zapobież Najjaśniejszy 
„Panie, nim rzeczy dojdą do ostateczności, gdyż 
„ jeżli odmówisz cierpliwym Galicjanom sprawie- 
„dliwego posłuchu, cierpliwość ich w szał się 
„zamieni! Natenczas, od czego Boże uchowaj, 
„W. C. M. źle poinformowana przez swych 
„ministrów, uważać będziesz Galicy an, zmu- 
„szonych do ratowania sięwłasnemi 
„siłami, za rokoszan, a krew Galicjan 
„przelewaną będzie z tem samem o- 
„kruci^ńst wem, które teraz Braban- 
„tów ściga! Atoli Bóg, co jest po nad 
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„króle i cesarze, rozsądzi między spra- 
„wiedliwości ą a bezprawiem! 

„Bóg mi świadkiem, żę prawdę donoszę W. 
„C. Mości i że tylko wierność dla monarchy i 
„gorliwość dla ojczyzny zniewoliły mnie do te- 
„go pisma. Waszej Cesarskiej Mości wiemy 
„poddany : 

JO -ZG 
Nółńlis possesionatus ex Circulo Za — 
Die 15 Decembr. 1789. 

List ten (34) przesłany został do Wiednia. Anonim- 
szlachcic nie przeczuwał zapewne, pisząc te słowa 
rozpaczliwej skargi, że wywołają one u dworu 
wielkie wrażenie. Tymczasem stało się tak istotnie. 
Czego osiągnąć nie zdołały ani żale szlachty, wy- 
wodzone przy cyrkularnych interrogatoryach , ani 
skargi przed gubernatorem, ani długie adresy i 
memoryały koUegium Stanów Galicyjskich — tego 
dopiął śmiały i wymowny list Anonima. 

Spadł on niejako jak bomba. Rząd wiedeński 
w nienajlepszem^ znajdował się położeniu. Niepo- 
myślna wojna niederlandzka absorbowała jego si- 
ły. Położenie było groźne. Przygotowywał się so- 
•jusz między Prusami a Rzecząpospolitą Polską, 
który choć nie przyszedł nigdy do skutku, napa- 
wał niemałemi obawami dwór wiedeński. 

W takiem położeniu rzeczy przestroga bezimien- 
nego szlachcica nabierała zatrważającej wagi. 
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Jakoż natychmiast pismo Anonima przesłano 
gubernatorowi Galicyi, z poleceniem, aby dał do 
niej spiesznie komentarz. Gubernatorem Galicyi 
był wówczas hr. Brygido. Dyg^nitarz ten, starzec 
wiekowy, był człowiekiem wielkiej zacności i do- 
brotliwego serca, jakby umyślnie przez Opatrz- 
ność zesłany, aby osłodził biednemu krajowi no- 
wicyat niewoli. Poprzednik jego, hr. Pergen, ko- 
misarz cesarski , obejmujący Galicyę w posiadanie, 
był człowiekiem z taktem i umiarkowaniem, ale 
życzliwością i prawdziwem współczuciem dla Po- 
laków galic3r]skich nie grzeszył wcale. 

Pergen a Brygido były to charaktery wielce 
odmienne. Hr. Pergen przybył jako zastępca mo- 
narszy do objęcia nowego kraju, i więcej mu też 
chodziło o dopełnienie tego aktu z wszystkiemi na- 
leżącemi doń formami i ceremonjałami , niż o po*- 
znanie potrzeb i boleści kraju. Pergen był czło- 
wiekiem wysokiej inteligencyi, jak ta z jego roz- 
maitych relacyj wnosić można, miał wiele bystro- 
ści i rozsądku; ale był zimny, śliski i mimo gład- 
kich form surowy. Uważał się za ,coś więcej od 
Namiestnika zwykłego , bawił się w dyplomatę, 
korespondował ciągle z p. bar. Revitzkim w War- 
szawie, dokuczał Stanisławowi Augustowi (np. 
z powodu hommagium), pisywał eleganckie rela- 
cye do księcia Kaunitza , miał słabość do prowa- 
dzenia intryg dyplomatycznych za pomocą kilku 
magnatów polskich , którzy mieli dobra po obu stro- 
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nach kordonu {sujełs mixłes)^ kibił formy i ceremo- 
niały reprezentacyjne — ale żądał od nowych pod- 
daijiych nieczułej rezygnaćyi, i choć mu szlachta 
wotowała spory pieniężny dar niby z wdzięczności, 
niebył przecież lubiany. 

Hrabia Brygido mniej miał świetnych zdolności, 
niniej form i mniej sprytu, ale to właśnie było 
korzyścią dla kraju. Był to zacny starzec, bez 
wysokich ambicyj, obojętny prawie na fawory 
dworskie, kierujący się prawością i folgujący do- 
bremu swemu sercu. Dygnitarz starej, despotycz- 
nej szkoły, skrępowany nadto instrukcyami ścisłe- 
mi, nie wiele mógł zrobić dobrego dla Galicy i, ale 
gdzie mógł , tam chętnie był pomocnym , a co naj- 
ważniejsza, patrzył poczciwemi oczyma na niedolę 
kraju. Jednym jeszcze przymiotem umiał pozyskać 
sobie ufność szlachty: nie należał do szkoły józe- 
fińskiej anti-kościelnej , której Pergen był wyznaw- 
cą, i łagodził patenta repressyjne, wymierzane 
przeciw duchowieństwu i klasztorom.*) 

Takim był gubernator, który miał dać rzą- 
dowi komentarz do skarg Anonima. Brygido za 
nadto był przekonany o słuszności zażaleń, aby mógł 
wahać się z poparciem bezimiennego pisma. Dnia 



*) Jak słyszałem z ust pewnego prałata lwowskiego 
kościół 00. Bernardynów zawdzięcza tylko hr. Brygidzie, 
że nie został zmieniony w magazyn lub inny gmach era- 
ryalny. (Przyp. aut.) 
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i6go stycznia 1790 r. otrzymał Brygido sztafetą 
z Wiednia skargę i natychmiast odpowiedział re- 
feratem, z którego ważniejsze punkta podajemy: (35) 
„Muszę W. C. Mość najpierw uwiadomić — 
„pisze hr. Brygido — że zaprowadzona- teraz 
„z dniem iszym grudnia zeszłego roku nowa 

„kontrybucya wynosi 2,239.787 złr. 

„a, zatem wynosi jeszcze raz iyle a 
„nawet więcej, niźli poprzednia, któ- 
„ra wynosiła tylko 996.942 złr. 

„Tym sposobem wzmaga się cię- 

„żar kraju o . 1,242.845 „ 

„Kraj osobno płacić musi koszta 
„Regia w sumie 271.331 „ 

„Podatek wojenny okrągło biorąc 
„wynosi 700.000 „ 

„Do tego dołącza się dostawa w 
„naturaliach (Saturalfcu^gfcfcrung) wyno- 
„sząca 500.000 korcy owsai i fl. 30 kr. 750.000 „ 
„dalej dostawa 250.000 korcy żyta 
„4 3 fl. 20 kr. . , . . . . . .. 843.J33 „ 

^l^odatki i ciężary zatem wyższe 

„są o sumę 37807,509 złr. 

„niżeli były dawniej, nie wliczając w to jeszcze 
„czynszowego podatku od domów. 

„Wprawdzie otrzymuje kraj za dostawę in 
„natura procentowane kwity, jednakże ponieiyaż 
„kwity te dopiero po skończonej wojnie odda- 
„wane być mogą za gotówkę, a zatem jak ną 
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^ teraz, wartość zboża, ^ wynosząca więcej niż 
„półtora miliona, uważaną być musi za rzeczy- 
„ wisty nowy podatek." 
Rozwijając swój komentarz do skarg Anoni- 

'i 

ma , hr. Brygido przyznaje dalej, że ciężary, które 
pionosić musi Galicja, są „w najwyższym stopniu 
dotkliwe" (SiiCerfł empftnblii). Przechodząc do szcze- 
gółowych zażaleń Anonim,a , ' Brygido , nie tylko 
stwierdza je najzupełniej, ale tłumacząc je bliżej 
roztacza obraz stanu Galicji, który pod względem 
ekonomicznym nie ustępuje swemi czamemi bar- 
wami narzekaniom bezimiennego suplikanta. 

Jedenaście powodów nędzy galicyjskiej wylicza 
zacny gubernator. Przejdziemy je tu w krótkości. 
I tak wskazuje najpierw Brygido na ogromne, zu- 
pełnie daremne koszta, poniesione przez szlachtę 
przy reformie podatkowej. Reforma ta wymagała 
nowych wymiarów, a wymiary te opłacała ogrom- 
nie drogo szlachta. Tymczasem indywidua trudniące 
się pomiarami , były kompletnie nieudolne ; pomia- 
ry były z gruntu fałszywe , musiano wziąć się do 
nowych, a obywatele ponieśli bardzo wysokie. ko- 
szta tego bałamuctwa. Przez, radykalny przewrót 
stosunków urbaryalnych i z powodu wygórowanych 
podatków powstał zupełny, niesłychany brak go- 
tówki. Nagłe i bezwzględnie zaprowadzone zmia- 
ny w stosunkach poddanczych wywołały brak -rąk 
roboczych, tak, że zbiory marniały po polach. Rola 
leżała w znacznej części odłogiem, gdyż opustg* 
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szałych gruntów dominikalnych obrobić nie było 
podobna. 

Nowe otaksowanie lasów, jako podstawa opo- 
datkowania , było niesłuszne , przesadne ,' z istotną 
ich wartością i faktycznemi dochodami w krzyw- 
dzący sposób sprzeczne. Z niesprawiedliwie i nie- 
słychanie wysoko opodatkowanych lasów musiała 
nadtło szlachta wydawać daremnie drzewo chłopom. 
Bezprzykładny upadek dochodu z dóbr ziemskich. 
, Wygórowany podatek wojenny. Spowodowany 
wojną zakaz wywozu zboża rozciągnął się nawet 
na pszenicę , , której przecież — mówi Brygido — ar- 
mia niepotrzebuje." Przymusowa dostawa zboża, 
płaconego tylko kwitami ad feliciora tempora. Prze- 
ciążenie gmin wiejskich , które 4 razy tyle płaciły 
podatków niż przedtem. Niezadowolenie duchowień- 
stwa, obarczonego także najrozmaitszemi , niezna- 
nemi przedtem ciężarami itp. 

Jak widzimy tedy, hr. Brygido przyznał zupełną 
słuszność wszystkim skargom Anonima , które od- 
nosiły się do ekonomicznego stanu rzeczy. Przemilczał 
jednak o zażaleniach politycznej natury, np. o wy- 
szydzaniu narodowości, które przytacza Anonim. 
Natomiast kończy hr. Brygido swój szczegółowy 
komentarz tak.groźn^^^m i ponurym obrazem uspo- 
sobienia umysłów w Galicji, do jakiego nawet 
Anonim się nie posunął. 

Ogólne te uwagi, zamykające referat, poda- 
jemy w dosłownym przekładzie , a dla lepszej cha- 
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rakterystyki nawet częściowo w tekście niemieckim, 
albowiem nie tylko rzucają one jaskrawe światło 
na położenie kraju, ale nadto tak pełne są szla- 
chetnej otwartości i prawego uczucia, że budzą 
prawdziwą sympatyę do charakteru galicyjskiego 
gubernatora. 

„Z wszystkiego, co powiedziałem u góry — 
„pisze hr. Brygido — wypływa, że we wszy- 
„stkich warstwach ludności panuje powszechne 
,. niezadowolenie. Nie mogę wprawdzie z po- 
„wodu tego panującego niezado^^^olenia,, tego 
„lub owego w szególności obwiniać o szkodli- 
„we dla Państwa zamiary lub przygotowania, 
„ani też nie dała się słyszeć dotąd żadna, 
„choćby najmniejsza groźba J ale dla tego to 
„ciche niezadowolenie jest tem bardziej uderza- 
„jące i tem niebezpieczniejsze, a tem samem 
„trudniej jest zapobiedz jego ogólnemu wybu- 
„chowi. Rozjątrzenie to podobne do strumienia 
„w' słabe ujętego tamy, który przy najmniej- 
„szej sposobności ruszyć się i kraj powodzią 
„zgubnych skutków nawiedzić może. 

„Siły zbrojne mogą być wprawdzie użyte do 
„ukarania pojedynczych wypadków krnąbrno- 
„ści, nigdy jednak nie są óne skuteczne, 
„gdy chodzi o stłumienie zbuntowa- 
„nych narodów. Gdyby nawet tak było, to 
„ojcowskie serce zaki-wawić się musi, gdy wi- 
„dzi się ' zniewolonem , zezwolić na to , aby mor- 
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„derczy nóż srożył się w własnych wnętrzno- 
„ściach , to jest między własnemi dziećmi i pod- 
„danemi ! (SBfire oBer ani} biefe§, fo muj tmtncr cłn Sa* . 
ter^ierj bluten , mm c^ ben tobtenben 3)olc& in fetnen etgcnen 
Singeroetben , nd^mlic^ unter fetnen etngeborenen Stnbern n)it< 
t^en ju laCen fi* gejmungen fte^et). 

„Dopóki wszakże przymierze, które ma się 
„przygotowywać między Prusami a Polską, nie 
„zostanie zawartem , . dopóty mogę zaręczyć, 
„że do otwartego wybuchu nie przyjdzie. Gdy 
„jednak przymierze to przyjdzie do skutku, a 
„nawet wydanie wojny Waszej Ces. Mości przez 
„obie te połączone strony za sobą pociągnie, 
„natenczas może W. Ces. Mość być za- 
„pewnioną, że będzie miała w Galicji trze- 
„ciego wroga do zwalczenia. Okrop- 
„nym jest widok takiej straszliwej 
„przyszłości; wszelako do nieuspra wiedli- 
„wienia byłoby z mojej strony przedstawiać 
„W. C. M. rzeczy inaczej, niźli są. 

„Najjaśniejszy Panie ! Dożyłem wieku, który 
„obojętnym mnie czyni na wszelkie zamiary 
„egoistyczne, czy to do sławy, czy do fortun 
„wiodące ; nie mam w tym kraju żadnych kre- 
„wnych , żadnej własnej ani oddziedziczonej po- 
„siadłości; przeciw mnie nie może więc powstać ' 
„zarzut: Cicero pro domo sua. Obowiązek wobec 
„państwa i święte zachowanie tego obowiązku 
„nakazuje mi otwarcie wyznać: Galicya nie jest 
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„w stanie? ponosić nałożonych, zwyczajnych i 
„nadzwyczajnych ciężarów. (3^ Ifiabc ńn Sllter crlebt, 
toa^ mld) fiSer allc cgołfłifc^cn W)fxS)kn, c§ fcłe t)on ber 
@eite beg Stu^me^ ober ben ©uterglude^ dleit^gultig l^inau^^ 
fe^t, i^ Jfobz ^terlanbef feine Sermanbten, letne eigentl^itmlt' 
c^e , feirie erbp&^tli^e Seft^ung, gegen mic^ fann folgkl^n f ein 
SSetbac^t: „Cicero pro domo sua"* entjie^en. ^flt^t fur 
ben (Biaat unb bie ^cilige Seobaitung e6eri biefcr ^fli4t 
gcbeut mir oufri(^łt8 jn Belennen : ©oltjten fet nl^t im @tan» 
be bie gegenmfirtig anfgcłegten orbinart- unb ejtraorbinari 
©taatgburben mit al^jutrcgen)." 
Tak śmiśło, dobitnie i szlachetnie wypowiedziane 
zdanie, poparte nadto groźną sytuacyą polityczną, 
nie* mogło nie sprawić wrażenia na najwyższych 
kołach wiedeńskich. Cesarz Józef na relacyi Bry- 
gidy, napisał własnoręcznie, co następuje: 

„®raff SottororatC ! 2)a u6er blefe ^uncten ^ati) gef(^affen 
„werben mu^ , fo werben , @te in etner foglei^ abju^altcnben 
„fletnen fiommijfion mir bie OTobalitaten oorf^Iagen". 
Jak na leniwą maszynę biórokratyczną , sprawa 
toczyła się z wielkiem pospiechem. Dnia 15. gru- 
dnia list Anonima ; dnia 1 6. stycznia zapytanie Bry- 

* 

gidy; dnia 26. stycznia jego odpowiedź; a dnia 5. 
lutego już rezultat obrad komisyi ! Biurokratom 
ówczesnym musiało się mącić w głowach od tak 
„niesłychanego" pospiechu ! 

Niemcy zaczęli radzić nad piekącą kwestyą ga- 
licyjską. Radził najwyższy kanclerz pan hr. KoUo- 
wrath, radził kanclerz pan baron Kressel , ra,dził 
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wicekanclerz pan hr. Ugarthe, radził konsyliarz nad- 
worny p. Degelman, radził pan hr. Odonell (taki 
był bowienr skład komis>ń), radzili wszyscy razem 
i — mirahile dictu! — nietylko, że już za kilka dni 
był gotowy rezultat, ale nadto rezultat ten był 
bardzo pomyślnym dla biednej Galicji. 

Anonim mógł tr)nimfować! 

Komisy a d. 5. lutego 1790 przedłożyła Cesarzo- 
wi obszerne sprawozdanie , z którego znowu tylko 
najciekawsze i najcharakterystyczniej^ze podajemy 
ustępy. Trzeba przyznać komisyi, że wzięła sobie 
za przykład hr. Brygidę, i że ton jej referatu jest 
szczery i stanowczy. (36) 

Komisya przyznaje od razu, że w Galicji tak 
źle się dzieje, że „przeciwnym głosom najmniejszej 
wiary dać nie można". „I jakże może być inaczej — 
opiewa dosłownie dalej referat — skoro, jak to 
„hr. Brygido przytacza, najszczęśliwszymi właści- 
„cielami dóbr są ci, którzy tylko jedną trzecią swych 
„dochodów stracili , skoro nawet, jak to w najnow- 
„szem sprawozdaniu gubernialnem czytamy, niektó- 
„rym tylko ósma część dochodów pozostała? Je- 
„den przelotny rzut oka na zrujnowane stosunki 
„majątkowe obywateli gaUcyjskich wystarczy, aby 
„się przekonać, że ta operacya (reforma podatko- 
„wa i urbaryalna) nietylko ruinę ich własną, ale 
„ruinę ich wierzycieli, i wierzycieli ich wierzycieli 
„sprowadza, gdyż galicyjskiemu właścicielowi, czy 
„to z winy jego własnej, czy z winy nieszczęśliwe- 
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„go zbiegTi przypadkowych okoliczności, wprost 
„zamknięte są drogi, któremi właściciel dóbr w in- 
„nych prowincyach szkodę swą w całości lub w 
„części powetować może. 

„Czy chłop taki, jakim jest dzisiaj, zużytkuje 
„przyznane mu korzyści nowego systemu, o tem 
„najpokorniej ośmielały się powątpiewać połączo- 
„ne kancelarye dworskie (bic ocrcinigtcn ^ofjłcUcu), a 
„powątpiewania swe opierały głównie na tem: że 
„ulgi przyznane chłopu zasadzają się tylko na za- 
„oszczędzeniu mu jego czasu , to jest, rzeczy takiej, 
„d]a której on wartości w swem lenistwie , w swej 
„głupocie i w swej. obojętności dla polepszenia 
„swego bytu, niema najmniejszego zmysłu, że za- 
„tem ulgi takie nie równają się nawet najniezna- 
„czniejszemu datko\yi pieniężnemu." 

Przypuszczając zresztą nawet , że system nowy 

nie jest bez stron dobroczynnych , zapytuje komi- 

sya dalej : „czy korzyść ta , okupiona powszechnem 

„niezadowoleniem, nie za drogo jest opłaconą? 

„Szlachta galicyjska ma się do szlachty wszystkich 

„innych niemieckich prowincyj, jak 3:1; już samą 

„swoją liczbą, 30 do 40,000, staje się ona klasą lud- 

„ności. Wprawdzie najmniejsza jej część tylko ma 

„posiadłości , jednakże nie possesyonaci z possesyo- 

„natami połączeni są związkami familijnemi, loka-- 

„cyami sum i pewnym esprit de corps tak ściśle, 

„że mają wspólny interes i wspólnie go popierać 

„gotowi. 

8 
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Z duchowieństwem rzecz ma się tak samo, jak 
ze szlachtą. Komisya przyznaje, że i ono tworzy 
korporacyę solidarnie zorganizowaną i potężną ; ra- 
dzi zatem, aby z większą oględnością traktowa- 
no stan, który dotąd, dzięki józefińskim antireli- 
gijnym eksperymentom, był przedmiotem moral- 
nego i materyalnego ucisku. Potęgę duchowieństwa 
tłumaczy sobie komisya jego wpływem na umysły 
„surowego przesądnego ludu" (6fnjIuP auf bic ®tim» 
mmq eined ro(fen, no6) mH ben bitfłerften Sorurt^etlen (enebel^ 
ten Solfe^). Był to ustawicznie powtarzany, ulubiony 
argument ówczesnego anti-religijnego stronnictwa. 

Komisya podziela zdania hr. Brygidy o uciążli- 
wościach nowego systemu urbaryalnego i radzi 
złagodzić ciężary szlachty. Komisya zdob)nva się 
nawet na odwagę wypowiedzenia, że urzędnicy 
niemieccy w Galicyi okłamy-wali pod tym wzglę- 
dem rząd ustawicznie. Trzeba pomódz, radzi komi- 
sya, ale zapobieżenie' złemu nie należy poruczać 
dotychczasowym urzędnikom galicyjskim. ,,To pew- 
„na — mówi referat — że jeźli Wasza Ces. Mość 
„każe sobie przedłożyć propozycye tym, którzy 
„dotąd prowadzili sprawy w Galicji, a którym szła- 
„chta swe nieszczęścia przypisuje, to Wasza Ces. 
„Mość nieochybnie zawiedzionym zostanie w osią- 
„gnięciu celu; tj. w obudzeniu ufności u narodu". 

Sposób, w jaki komisya wyraża się o urzędni- 
kach galic)rjskich , potwierdza wszystko to, co o 
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nich z polskiej strony mówiono, ,.Z urzędników 
„tych- — pisze komisya —^ jedni na t e j drodze a- 
„wansy, inni rozmaite łaski otrzymali , niektórzy 
„boją się zdradzić najmniejszego nieUkontentowania 
„kraju , aby nie zostali usunięci , inni znowu uważa- 
„ją swą fegzystencyę jako zawisłą od utrzymania 
„dotychczasowych zasad. Od nich tedy nie może 
^,się nigdy naród spodziewać sprawiedliwego zba- 
„dania swych zażaleń". 

Po takich uwagach przystępuje komisya do środ- 
ków specyalnych, które tu streszczamy: 

Stanów galicyjskich zwoływać nie można ku ob- - 
radowaniu naji złem , albowiem przy ogólnem obu- 
rzeniu umysłów mogłoby to dać sposobność do 
niemiłych manifestacyj. Poczciwe Stany, przecież 
choć raz bano ich sie trochę ! Trzeba tedy, aby 
hr. Brygido złożył komisyę z zaufanych obywateli 
kraju, którzyby wspólnie z delegatami Stanów wzięli 
się do obrad nad zakwestyonowanemi sprawami. 
Zwrócić należy uwagę na podniesienie upadłej war- 
tości dóbr, o ile to niepociągnie za sobą krzywdy 
wiejskiego ludu. Zapobiedz trzeba brakowi sił ro- 
boczych przez poręczenie na lat 10 robocizn (8o|in' 
arbctten), które dwa lata tylko trwać miały. Wpro- 
wadzić w życie sprawiedliwsze opodatkowanie la- 
sów. 

Z podatku gruntowego radzi referat odciągnąć 
część czwartą. Suma podatku tego wynosząca dwa 

8* 
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miliony i 239,787 złr. umniejszoną być tedy powin- 
na o 560,946 złr. Jeżeli się do reszty pozostałej 
1,679.840 złr. doda koszta administracyjne 271,331, 
to i tak jeszcze będzie miała Galicja do- zapłace- 
nia podatku gruntowego 1,951,171 — ^ „eme @*iilbtg- 
„fctt, bcren ri4tt^e gin^ebungman unter (^egcnmdrtigen timjłfinben 
„mcCr ^offen ató r>exi\ixcim fann". Oprócz tego należy 
coficiąć wypowiedzenie religijnych kapitałów i u- 
mniejszyć lub znieść podatki uboczne. 

Podatek domicylamy (SomiciUirung^ - ©teucr) radzi 
komisya znieść zupełnie i obiecuje sobie z tego 
powodu najlepsze wrażenie. Co znaczył właściwie 
Somicittirungg - ©tcuer? Był to najniespra wiedli wszy 
podatek , jaki mógł być pomyślanym. Wszyscy ci, 
którzy po podziale Polski zostali poddanymi dwóch 
państw, mając majątki ziemskie i w Rzeczypospo- 
litej 1 w Galicji, jeżeli nie mieszkali w swych do- 
brach galicyjskich, musieli płacić podwójny poda- 
tek. Taka zdziercza kontrybucya nazywała się 3)0 • 
tnłctlltairifld - ©teucr. 

Domagając się zniesienia tego podatku, dodaje 
Komisya: „Wiadomo, że podatek domicylamy ze 
„strony polskiej (Rzeczypospolitej) uważano zaw- 
„sze za samowolę przeciwną traktatom, a jakie 
„skutki podatek ten wywarł na, Sujets mixte$ ^ tego 
„dają nam niezbite dowody obrady polskiego sejmu 
„i usposobienie tych, którzy w nim najważniejszą 
„odgrywają rolę." 
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W końcu swego referatu wyraża się komisya 
z Wysokiem uznaniem o gubernatorze hr. Brygidzie 
i poleca go względom cesarskim. 

Z Wiednia do Lwowa jak wiaxiomo daleka 
droga. W tej drodze zeszczuplały trochę koncesye, 
proponowane przez komisyę. Znaczna część jednak- 
że weszła w życie istotnie, zwłaszcza, że hr. Bry- 
gido otrzymawszy od rządu pełnomocnictwo wziął 
się szczerze do dzieła. Z Tagebuchu Brygidy 
wystosowanego do Cesarza, pod dniem 22. stycznia 
1790 r., widzimy, że ulżenia jistotnie nastąpiły, {^'j) 
Podatki umniejszono, sprawę lasów uregulowano, du- 
chowieństwo uwolniono od ciężarów, wypowiedze- 
nie religijnych funduszów cofnięto — a hr. Bry- 
gido upierał się nawet energicznie przy tem , na 
co komisya wiedeńska zgodzić się nie chciała, tj. 
żądał stanowczo, aby kwity wystawione za do- 
stawę zboża przyjmowane były przez kasy rządo- 
we zamiast gotówki przy podatkach zwyczajnych 
i nadzwyczajnych. 

Szlachcic-Anonim oddał wielką przysługę krajo- 
wi, nie wiedząc może nawet o tem. A przecież 
wielka część tej zasługi jemu istotnie przypadała. 
Chociaż bowiem rząd oddawna już oblężonym był 
przez adresy i przedstawienia, chociaż gubemium 
samo popierało żale mieszkańców, chociaż w koń- 
cu groźna sytuacya polityczna, bunt niederladzki, 
i traktujące się przymierze polsko-pruskie zmusza- 
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ły niejako rząd do koncesyj — zawsze przecież list 
Anonima przyczynił się do przyspieszenia ulżeń i 
co najmniej, był właśnie ową kroplą, od, której 
kielich się przelewa. 



PRZYPISKI. 
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(i). Rękopis Zakładu Ossolińskich. Liczba 
In w. 525 Karta 218. Rękopis ten jest wielce ciekawem i 
waźnem źródłem do pierwszych lat historyi galicyjskiej. 
Jest to ogromny tom zawierający rozmaite akta rządowe 
w kopjach lub oryginałach. Są tam odpisy aktów gu- 
bemialnyćh i ministeryalnych, pism odręcznych cesarskich, 
sprawozdań, memoryałów itd. Oprócz źródeł czysto poli- 
tycznej natury obejmuje rękopis ten także wiele ciekawych 
dat do administracyi , handlowych i ekonomicznych sto- 
sunków nowo -rewindykowanego kraju, dalej memoryały 
Stanów w sprawie urbaryalnej, sprawozdania cyrkułów o 
stanie szkół etc. 

(2). Tamże. k. 218. 

(3). Tamże. k.k. 163 — 176. 

(4). Tam}że. k. 519 i k. 189. 

(5.) T-amże. k. 189. 

(6). Tamże. k. 377. 

(7). Tamże. k. 377. 

(S). Tamż^e. k.k. 244 — 250. 

(9). Podobnyż medal pamiątkowy wybity został także 
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na pamiątkę zaprowadzenia Stanów galicyjskich. 

(i o). Tamże. k. 207.' Adres ten opiewa w języku ła- 
cińskim, jak następuje: 

^Com feiicitas ac prosperitas Regnorum unice ei vel ma- 
xime pendeat ab Int^ritate, Yirtute ac Benignitate eorom, 
quibiis Yicaria Potestas a Suma Majestate commissa est, 
nihil proinde optatius , nihil felicius his Regnis Galliciae et 
Lodomeriae accidere potuit, quam cum de Sunmia Augu- 
sdssimarum Majestatum clementia et cii ca bonom populi 
Soi solidtudioe , non solum vicaria iii his Regnis Potestas 
Tibi Ezcelentissime Gubernator commissa fuit, sed etiam 
primus nos per jusjurandum in numemm sabditorum An- 
gustissimorum Majestatum recepisti, et fimdamentum feli- 
dtatis nostrae jecistL 

Nota nobls tua in Gobematoris munere obeundo Summa 
ac minimis severa Integritas, in mandando Benignitas, m 
exequendo Clementia, in exaudiendo Patientia, tam om- 
nium nostrum corda devicta tibi fedt,' ut nihil optatius, 
nihil desiderabilius nobis evenire possit, quam si grati 
animi nostri, quam luculentissimum testimonium tibi exhi- 
bere possumus. Sed bene nobis notum est, qnod pretium 
doni non in quantitate ejusdem, sed in cordium ac ani- 
morum offerentium Sinceritate positum sit 

Digneas itaque Gubernator Excelentissime ab umversa 
horum Regnorum nobilitate acceptare donum Sex miliinm 
aureorum nummorum, et quod majoris valoris Tibi sit, 
donum cordium nostrorum in signum perennis gratitudinis 
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tam juste tibi a nobis debiae. Datum Leopoli 30. De- 
cembri, 773. 

(ii). Tamże. k. 608. 

( 1 2). Bliższe szczegóły o Gozdzkim w Pamiętniku 
Anegdotycznym, wydanjrm przez J. J. Kraszewskiego. 

(13). Udzielił nam ich z swych zbiorów p. Antoni Schnei- . 
der , znany wydawca Encyklopedyi do krajo- 
znawstwa Galicji. 

(14). Rękopis Zakł. Oss. L. Inw. 525 

(15). Tamże. Karty 145 — 153. 

(16). Rękx)p. Z. O. L. Inw. 559. 

(17). Rękop. Z. O. L. I. 525. kk. 208 — 214. Po- 
dajemy tu kilka najciekawszych punktów tej instrukcyi: 

£xtractus instruct ionis. 

i^ Das Besitznehmungspatent ist auch in das polnische 
zu ubersetzen und zum Druck zu befórdem. 

2® Die Publication desselben ist zuerst in Lemberg 
unter Trompeten und Paukenhall, und falls es thunlich 
mit nachfolgenden , dreymaligen Salven aus dem groben 
imd kleinen Geschiitze vorzunehmen. 

3® Alsdann ist die Ausrufung des sogenannten Vivat 
Diro Majestaet ais Souvairenin des Landes, des Kaisers 
Majestat ais Mitregenten und der ganzen durchlautigsten 
Kaiserlich Kónigl. Familie zu yerfugen^ 



124 

4* Es ware aacfa got. wenn die Pobfidniiig mit Ans- 
werfmig eimger Gelder imd G^ang dmger Popularfestiiis 
begleitet wnrde. 

5* Nacfa yenichleter Pablication ist ein fe^erłidies Te 
Deam laadamas zn yeianstaheii. 

6* Das Patent ist ań die Stadtthóre zn affigir^i. 

7* Ist die Yerfognng za treffen , das soldies audi im 
ganzen Lande von den Kanzeln kund gemaciit wnrde. 

8* Das Patent ist aber in den Groden nicht zn r^- 
striren. * 

9 Die Justitz soli aller Ortens allerfadchsten Namens 
administrirt werden. 

I o** Die gewónlichen Kirchengebete sind fnr Ihre Maje- 
stat zu yerrichten. 

I I ® Das kónigliche polnische Wappen ist ailen Orten 
abziinehmen und das k. k. aufzustellen. 

12® Kein Amt, Gericht, Stadt, Gemeinde, soli sich mehr 
kónigl. pol. sondem k. kóniglich nennen ud schreiben. 

13® Alle Gefalls-Justiz und sonstige Beamte sind in Eid 
und Pflicht zu nehmen, und ad interim in officio 
zu bestattigen. 

Jedoch 

14'' Sind diejenigen ausgenommen, und sogleich zu su- 
spendiren , dereń Wiirde , Amts- und Jurisdictions-Eigen- 
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schaft mit der Bestimmung und Eigenschaft des Guber- 
nators und des zu errichtenden Gubemii unyereinbarlicji 
ist , ais die Woiwoden , Starosten und Kastellane etc. und 
welche unter diese Klasse oioch femer gehóren mógen. 

19® Der Adel und die Geistlichkeit sind in Corpore 
nicht zusammenzurufen , und ist Dinen eher nichts einzu- 
gestehen, bis sie nicht zur Sprache kommen und etwas 
Yorzuschlagen gebracht werden, und also Ihre Maj. fre^ 
Hande behalten, nach Gutbefinden etwas,. nichts mehr o- 
der weniger einzugestehen. 

25® Die Starosteyen, Tenuten- und Advocatien sind ein- 
zuziehen. 

26® Jedoch in Ansehung des ąuomodo kómmt es 
hauptsachlich auf die nahere Localeinsicht ein. 

27® Es wird nur auf besondere Falle ankommen, wo 
denen abgesetzten Starosten pp. Pensionen und andere' 
Gnadenbezeugungen zu ertheilen anzurathen sein diirfte. 

2^"^^^ Bei Bedienstungen , wo es bios auf executionen an- 
kómt, ist denen Nationalen nicht nur gegenwartig, sondem 
auch stets hin von denen Exteris caeteris paribus den 
Vorzug zu geben. 

34® Bei den zu treffenden Yeranderungen kann von 
den alten Grundsatzen ohne Schaden nichts beibehalten 
werden; ob also denen Polen gewisse unschadlich schei- 
nende privilegia ,• zum Beispiel: jenen de non evocan- 
do in ultima instantia eingestanden werden kónnen, 
muss erst die kiinftige Einrichtung der Stande naher er- 
łautem. 
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36® Mit dem Benachbarten Pohlen ist sich freundschaftlich 
zu betragen, dabei aber der mindeste Unterschied wahr- 
nehmen zu lassen, ais wenn dieser Antheil jemals mit 
Pohlen einen engeren Zusammenhang gehabt oder noch 
hatte. 

6 1 ^ Zu Kreishauptleuten sind soviel móglich geschickte 
und redliche Leute auszuwahlen , wodami Bóhmen, Schle- 
sien und auch diejenigen Hungarn, so slowakisch spre- 
chen, niitzlich zu gebrauchen waren; da doch in jedem 
Kreise ein Inliinder angestellet werden sollte, wozu dann 
die bóhmisch-óstrr. und hungar. Hofkanzleyen die Indi- 
vidua Yorschlagen kónnten. 

67. JEs ware sehr zu wiinschen , das binnen Jahr und 
Tag kein Mensch mehr polnisch gekleideter erscheine, 
die Bauern ausgenomnjen. Alles soli in deutscher oder 
lateinischer Sprache traktiret werden, und alle in k. k. 
Diensten vorzustellende Personen ais sub conditione 
sine qua non angehalten werden, die franzosische 
Kleidung anzunehmen. 

(18). Tamże. 

(19). Magna Charta von Galizien oder Untermchung der Be- 
schwerden des galizischen Adels polnischer Nation uber die ósterrei- 
chische Begierung, Jassy 1780 Tenże sam Kratter jest au- 
torem ciekawej , chociaż w najnienawistniejszym dla Po- 
laków duchu napisanej książki p. t. „Briefe uber den it%i(jen 
Zustand von Galizien. Ein Beitrag zur StalisUk und Menschen- 
. kenntniss, Leipzig 1786. 
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(20). Rękp. Z. Oss. L. I. 525 kfc 676 — 701. 

{21). Ręk. Z. Oss. L. Inw. 525. 

{22). Ten Fessler pozostawił rodzaj pamiętników: Dr. 
Fesslers Jg, Aur, Buckblicke auf seine siebzigjahrige Pilgerschaft 
2 Bde. Breslau 1824,'' drugie wydanie w Lipsku 1831. 
W Pamiętnikach tych opisuje swój pobyt we Lwowie; od- 

■ 

wiedziny Cesarza Józefa itd. 

(23). W punktacyi o duchowieństwie , przesłanej przez 
Pergena do Wiednia, spotykamy także następujący cie- 
kawszy ustęp: „...Ich gebe mir alle Miihe, den beschei- 
„denen Theil der Geistlichkeit zu gewinnen, und ich muss 
„bekennen, dass ich an dem hiesigen armenischen Erzbi- 
„schof Augustynowicz einen sehr ehrlich, vemunftig 
„und auferbaulich , auch von Jedermann hochgeschatzten 
„Priester gefunden habe, welcher allen iibrigen zum Bei- 
„spiel dienen kann... Der hiesige Erzbischof Sierakow- 
„ski, welcher zugleich Senator ist, hat sich annoch bey 
„mir gar nicht gezeiget , und da verschiedene Personen ihm 
„die Unanstandigkeit seines Betragens zu erkennen gegeben, 
„sich schriflich zu entschuldigen , jedoch eine solche Wen- 
„dung zu geben, sich beflissen: das es bloss meiner Per- 
„son selber geschehen, nachdem ich jedoch nichts, ais ei- 
„ne Riicksicht fiir meine Repraesentz verlange, so habe 
„ich mich auch bloss in mciner Antwort damach geaus- 
„sert... Der hiesige griechische Bischof ist ein bon vivant 
und passiret vor sehr i ntr igua nt. .. (Rękp. Z. Oss. L. 
„1. 525 k. 62.) 
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(24). Tamże kk. 59 — 61. 

{25). Tamże kk. 94 — loi. Memoryał ten figuruje jako: 
Beilage zum gf. Pergenschen Bericht dto, 29. Marz 1773 an den 
Fwrsłen Kaunitz. 

(26). Manuskrypt Zakł. Oss. L. Inw. 559. 

(27). Manuskrypt Z. Oss. L. Inw. 559. Wiersz, z które- 
go ustęp podaliśmy, pojawił się w dzień imienin cesarza 
Józefa. Zaczyna się on słowami: 

Zkąd mam zacząć poctiwały Twe wielki Józefie? 
Wojsk trzykroćstotysięcy najwyższy anszefie, 
Cesarzu chrześcijański, Królu świętej ziemi, 
Rzymu, Czech, Galicyi, Węgier i z innemi itd. 

Autor tego wierszyka obok krytyki ironicznej systemu 
anti-kościelnego, uderza także na system rządowy dość 
dowcipnie choć niesłychanie rozwlekle , a kończy swą apo-* 
strofę następującemi słowami: 

Nie miej za złe Józefie, jeślić nie do smaku 
Ten wiersz przypadł; wszakże nie czyniłeś braku 
Pozwoleniu pisania; .ale jak kto myśli, 
Czyli źle, czyli dobrze, niech bezpiecznie krćśli. 
Świeżo zaś nakazałeś ,- by kłaść imię s\yoje , 
Otóż ja ci posłuszny, kładę razem dwoje : 
Wiedz, żem Twój jest przyjaciel, razem i Niemiecki, 
Z polskiego szlachcic kraju — a prawdą Szczerzecki. 

(28). Rękop. Zakł. Ossol. L. Inw. 525 kk. 257 — 259. 
(29). Rękopis Zakł. Oss. L. Inw. 559. 
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(3o). Rękop. Zakł. Oss. L. Inw. 525 kk. 723 — 724 

(31). Tamie. 

^32). Tamie. 

(33)- R^kop. Zakł. Oss. L. Inw. 555. 

(34). Rękopis Zakł. Ossol. L. Inw. 525 k. 695. 
List ten opiewa w oryginale: 

Sacra tissima Majestas ! 

„Senex octuagenarius , nunquam mendaz, jam .tertio 
fidelis principi, audeo veritatem ad thromim proferre , quam 
forte S. M. Yestra adusque ^;norat. 

Console Augustissime Caesar Regnis Galiciae et Lodome- 
riae, quia jam commoventur animi. Nobilis et Rusticus, 
ambo contra contemptum Religionis murmurant. Aedes 
Deo sacrae profanatae, personae religiosae de eisdem ex- 
pulsae , Religio ipsa mutilata est. 

Realitates Nobilium adeo debitis obvolatae, qaod No- 
biles Galiciani per lertiam partem Cńdarii stmt, 

Promissa majestatis adeo eluduntur, quod et nuUa 
amplius a publico iisdem adhibetur fides. Sic paten- 
talibus an 1785 dtto 20. Aprilis §. i Regna Galiciae et 
Lod. assecurabantur , quod per systema urbariale Contri- 
butiones ex Gleba abhinc percipienda non extendentur 
nitra usitatam adusque quantitatem. Sed quid ex inde sub- 
secutum? Cum sólvebapms antę Majestati Yestrae ex pro- 
ventu realiter vero 1 2 pro Cent., nunc ex proventibus i m a- 
ginatis plusquam 30 pr. Cent. solvere debemus. 

9 
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Et haec tam magna Contributio non fuit sufficiens. 
Plures ultra promissum dictorum Patentalium impositae 
sunt. Jam habemus Ducillare, ad quod contrahendum non 
solum in anno praesenti a Capitaneis Circulorum coacti 
fuimus, sed etiam protestari debuimus circa Contractum, 
quod respectu ejusmodi Ducillaris nuUam ad summum 
aerarium formabimus praetensionem. Jam habemus Quar- 
tiriale, Regiam, Censum domesticum, et quis scit, quan- 
ta adhuc supervenient ? 

M. V. non attento eo, quod Proventus Nobilium per 
enormes sumptus in conficiendo systemate urbariale et so- 
litas praestationes aerariales, exhausti sunt, adhuc perce- 
pit tam gravem contributionem bellicam, acsi nobis super 
bello cum Turcis plurimum inesset, vel acsi Galliciani 
defectum per Genefales Caroli VI commissorum culpam 
fetre obligati essent. 

Capitanei Circulorum et alii officialistae per majorem 
partem ignobiles abutendo §. 29. Patentaliutn ex 1782 
dis 22 Maitii emanatarum, Nobiles Galicianos oretenus et 
in scripto contumeliosis excipiunt verbis, et arbitraliter 
enormibus , sicut volunt , pecuniariis afficiunt poenis. Deus 
bonę! quod Executiones per aureum nummum de die, 
per duos Rhenenses passi fuimus! quantos sumptus siste- 
ma urbariale ter et. quater refactum a nobis extorsit ! 

• 

Germani, servitiis M. V. ia Gallicia applicati dum inter 
Nobiles veniunt, Officio sibi ducunt, Polonos et sancita 
Respublicae Pdlonae irridere et in ludibrium vertere ; Do- 
lor Nobilibus eo sensibilior, quia nullus adhuc oblitus 
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est, se ex Polono in Galicianum violenter transformatum 
extistisse. 

Commercium in dies deperit, mercatores in minori ąuali- 
tate reperiuntur prout antę Revindicationem fuere, mer- 
cimonia ex haereditariis provinciis in Galliciam advecta et 
vilia sunt et caro venduntur. 

Etiamsi consumptio in Gallicia est nulla, et exitus fru- 
mentorum extra limites prohibitus est, attamen omnia fru- 
menta in Galicia ob exiguani crescentiam caro veniunt 
praetio. 

Repraesentationes a Collegio Statum ad V. M. expedi- 
tae , raro resolvuntur , ad plurimas nulla obtinetur reso- 
lutio , et maliun durat, imo augetur. 

Consule his malis, Caesar Augustissime ! et animad- 
verte , quod Galicianos semper fideles , semper dociles, 
semper obedientes tibi habuisti ! Consule augustissime Cae- , 
sar, anteąuam res ad extremum praecipitabantur , nam si 
Majestas patientiae Galicianorum justam denegabit aurem, 
patientia haec in furorem degenerabit. Tunc quod Deus 
avertat , Galicianos ad prospiciendum saluti propriae vio- 
lenter compulsos Majestas a ministris małe informata in- 
tuebitur ut Rebfelles, et sanguis Gallicianonim cum eadem 
efFundetur crudelitate, quae nunc Brabantinos proseąuitur. 
Sed Deus, qui est super reges et caesares, inter Justitiam 
et Injustitiam judicabit. 

Deum testor, quod vera annuncio M. V. et quod nisi 
fidelitas erga principem, et zelus erga Patriam ad haec 



scribenda me compelient Sacratissimae Maj. Yestrae Sab- 
ditus fidelis : Jo — Zg — Nobilis possesionatus ex Cir- 
culo Za — 15 Decembr. 1789. 

(35). Tamże kk. 608—610 

(36). Tamie kk. 610 — 615 

(37). Tamże 620 — 629. 



SPIS TREŚCI. 



1. Hommagium. 

II. Pierwsi urzędnicy niemieccy. 
III. Jozefinizm. 
I\. Anonim. 

V. Przypisy. 
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